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Min. Skrzyński prsy pracy.
Hastrój w  Sejm ie optym istyczny. -  Wstę
pne narady ju z  zakończone. -  Trudności 
ze stro n y Z. L. BI. i „Piasta**. - P rzy p u 

szczalna lista członków  gabinetu.
Zarządzenia S. W.
w  związku z manifestacyjną wizytą w  Sulejówku.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 17. listopada. (Z .) W ia 

dom ość o przeniesieniu  gen. Orlicz- 
Dieszera z W arszawy do Poznania 
jako represji ze strony za manifestację 
ncznć dla marsz. Piłsudskiego i  gen. 
Skierskiego, w yw oła ła  w  k ołach  w oj
skow ych  duże w rażenie. —  D ow iadu
jem y się, że z Warszawy mają być 
przeniesieni jeszcze pułk. Wieniawa- 
Dlugoszewski i  inni oficerowie, którzy 
ostatniej niedzieli byli w Sulejówku. 
Pozatem  inform ują W aszego korespon
denta, że min. spraw wojsk, kazał po
ciągnąć do odpowiedzialności 25 ofi
cerów z pośród łych, którzy przed kil
ku dniami witali na dworcn gen. Skier
skiego. Misję tę pow ierzył gen. Gruber, 
prokurator w ojskow y pułk. Lalodziec- 
kiemu, który ze sw ej strony uchylił 
sig od przyjęcia tej misji, powołująo 
się na fakt, ie  sam brał udział w ma

nifestacjach na cześć marsz. Piłsud
skiego i  gen. Skierskiego.

Warszawa, 17. listopada. (Z .) D o
w iadujem y się, ż e  gen. Sikorski wbrew 
wiadomościom o odwołaniu raportn, 
wezwał do siebie na dziś dowódcę 
korpusu warszawskiego oraz dowódz- 
ców warszawskich oddziałów. Raport 
ten pozostaje podobno w związku z 
wyjazdem kilknset oiioerów garnizonu 
warszawskiego w ubiegłą niedzielę 
do Sulejówka.

5*
Warszawka, 17. listopada. (Z.) Na 

m iejsce pów szechnie szanow anego i 
dzielnego kom endanta m iasta generała 
dywizji Suszyńskiego wskutek jego 
długotrwałej ch orcb y  w yzn aczon o pułk 
Andersa. Zastępcę kom endanta miasta 
pułk. Osetkiewicza pozostaw iono na 
obecnem  stanowisku.

JAK WIEK XIX. PFZECZUŁ RADIOFONIE?
Mnóstwo współczesnych wynalazków zostało niejako przepowiadanych przez poe

tów, powieściopisarzy i malarzy. —  Zamieściliśmy w swoim czasie kilka ciekawych 
rysunków paryskiego malarza Robidy, kt< ry przewidział wiele lat temu wstecz 
kształt aeroplanów, rozwój ruchu samochodowego itp. Dziś podajemy za humory
stycznym kalendarzem niemieckim, wydr.nym przez znane czasopismo „Kladdera- 
datsch" w r. 1863 —  współczesną karykaturę, która ironicznie zapowiada rozwój te
legrafów i telefonów doprowadzony do tego stopnia, że jedna śpiewaczka odrazu kon
certować będzie mogła w kilku miastach równocześnie. Jakżeby się zdziwił ów ka
rykaturzysta, gdyby—  powstawszy z grobu —  usłyszał współczesne koncerty, któ
rych przy pomocy radiotelefonu słuchać można już nie w kilku miastach jednego 
kraau. ale w stolicach paru kontynentów...

Manifestacyjny raut w ambasadzie 
sowieckiej w Berlinie.

Przepych, który zaćmił dawne carskie przyjęcia.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 17. listopada. (Z.) 
W  każdą rocznicę rewolucji bol
szewickiej odbywa sie w ambasa
dzie sowieckiej w Berlinie wielki 
raut, który, jak stwierdza prasa 
niemiecka, obecnie wspaniałością 
swa przewyższy przyjęcia tego 
rodzaju urządzane przez dawną 
ambasadę carska. Zebrało się o-

koło 600 osób; w szyscy byli we 
frakach lub mundurach galowych. 
Obiad podano na zastawie car
skiej sprowadzonej z pałacu w 
Petersburgu, na zakaske przy
wieziono z Moskwy beczułkę ka
wioru. W  uczcie tej uczestniczył 
Cziczerin, który w  tym celu przy 
był do Berlina z Wiesbaden.
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O poznanie prawdy.
Wstrząsające wrażenie zbrodni inż. Fajbarta. - -  Przerażająca zagadka pspcha- 
logiczna. - -  Ha przełomie dwóch epok i dwdch światów. -  Zbrodnia ongiś 
a dziś.- - Ciężka i trudna rola prasy coiizlennej. —  Hie wolno zasłaniać oczu!

Lwów, 18 listopada.
Opinja publiczna pozostaje pod 

wiażeniem zbrodni inż. Paykarta, 
zbrodni niepojętej ze względu na 
osobę sprawcy. Ongiś bowiem 
— kradło się z nędzy, zabijało z 
kolizji namiętności, wkraczało na 
drogę przestępstw skutkiem za
niedbań w wychowaniu i braków 
w  strukturze moralnej. Ale... inż. 
Paykart Człowiek, za którego 
ręczyćby gotowi w szyscy, którzy 
go znali? Kryje się w  tern zagad
ka, którą rozwiązać pragnie dziś 
niemal każda nieposzlakowana 
rodzina, bo żadna nie czuje się 
dziś bezpieczna. Zagadka, decy
dująca o ich honorze i dobrej sła
wie. Zagadka doby współczesnej 
i wielkiej choroby, nurtującej w 
społeczeństwie.

Żyjemy na przełomie dwóch 
światów —  wschodniego i za
chodniego w' punkcie starcia 
dwóch kultur. 1 żyjem y na prze
łomie dwóch epok —  wojny i 
pokoju. W ysoko jeszcze dźwiga
ją się fale, rozruszane światową 
zawieruchą, niosąc na swych 
grzbietach mętny osad. zaczerp
nięty z dna. Żyjem y na przeło
mie czasu i przestrzeni, ponosząc 
wszelkie skutki tej doby przej
ściowej.

Zaznaczają się one w  dziedzi
nie polityki, ekonomii, obyczajo
wości i co  za tern idzie —  w  dzie
dzinie, Którą nazwalibyśmy kry
minalną. gdyby nie to. że wkra
cza ona w całe życie społeczne, 
że jest — niestety —  czeniś nie
skończenie szerszem, niż krymi
nalistyka. Był czas, kiedy społe
czeństwo . mogłó szczelnie izolo
wać się od zbrodni, a jej fragmen
ty poznawać w  wolnych chwi
lach ze sprawozdań prasowych 
tak, jak poznaje się obrazy i opi
sy dalekiej egzotyki. Dzisiaj na
tomiast przestępstwo zbliżyło się 
do społeczeństwa, puka do do- 
’ mów najpoważniejszych, w kra
dło się do gniazd rodzinnych, 
rozpleniło się w sferach ongiś 
wolnych od wszelkiej plamy. Jest 
zjawiskiem codziernem. bezpo
średnio bliskiem. A przvtcm — 
krwawem, niesłychanie wyrafi- 
nowarem w ywem okruc^ństwie. 
Wypadki, które „niegdyś" były 
przedmiotem legend na długte la
ta, dziś powtarzają sie z dnia na 
dzień. Drobne sprzeczki przecho
dzą w  masakry, rabunki —  w 
masowe mordy na rodzinach i 
drobnych dzieciach. Zbrodnia 
przybiera niesłychane formy — 
zdziczenia i wyuzdania.

Z tym stanem rzeczy łączy się 
szczególnie ciężka i trudna rola 
dla prasy codziennej. W  ostatnich 
dniach otrzymaliśmy list od jed
nej z czytelniczek z wyrzutami z 
powodu podania przez nas szcze
gółów zbrodni specjalnie potwor
nej. Nie jest naszym zamiarem 
usprawiedliwiać się, a tembar- 
dziej z tego miejsca. Jednak ów 
■ust trudno nam pominąć milcze

niem, ponieważ był —  sympto
matyczny.

Jest źle i strasznie. W ystar
czy przejrzeć prasę każdego kie
runku i charakteru, aby sie o tern 
przekonać. I jest ieszcze garść 
ludzi, którym tak trudno pogo
dzić się z rzeczywistością, że w o
leliby zamknać oczy i zasłonić 
uszy, woleliby nie widzieć i nie 
słyszeć i żyć optymizmem 
wspomnień i ciszy. Czy prasie

wolno przyjąć tę samą taktykę?
Nie wolno. Gdy stan bezpie

czeństwa we Lwowie —  mimo 
wysiłków policji —  pogorszył się; 
prasie nie wolno milczeć, choć 
wiele rodzin wolałoby wracać 
późną nocą do domu w przeświad 
czeniu absolutnego bezpieczeń
stwa. Gdy jak gr.zyby po deszczu 
rosną potworne zbrodnie, ęrasie 
nie wolno łudzić społeczeństwa 
sielanką błogich stosunków. Al

bowiem obowiązkiem prasy jest' 
bić na alarm, wstrząsać i tą dro
gą wywalczać poprawę.

W ierzymy, że ludziom tkliwe
go serca sprawiają przykrość te 
fakty z życia. Im doradzamy po
godną lekturę powieściową. Dla 
reszty, • przedewszystkiem dla 
tych, w  których ręku spoczywa 
możność poprawy stosunków, 
nie możemy kłamać, nie możemy 
ich łudzić.

Poznanie choroby jest pierw
szym krokiem uzdrowienia. P o
znanie prawdy pierwszym kro
kiem poprawy. A prasa jako 
czynnik informujący w  pietw- 
szym rzedzie musi tej prawdy, 
dochodzić.

Zadanie to jest bolesna, ale 
jest obowiązkiem obywatelskim.

Min. Skrzyński przy pracy.
Nastrój w  Sejm ie.

Ożywiony ruch w klubach i Ikuloarach. -  Przewidywania co do 
powodzenia misji min. Skrzyńskiego. — Zmi a na stanowiska

P. S. L. i Ch. D.

Warszawa, 17. listopada. (Z.) 
W  Sejmie od rana panuje ożyw io
ny ruch. Przybyli już posłowie z 
wycieczki parlamentarnej do Ru- 
munji. Tworzą się grupy posłów, 
które żyw o omawiaia misie utwo
rzenia gabinetu powierzona wczo
raj o godz. 12 w nocy przez Pre
zydenta Rzpltej min. soraw zagr. 
Skrzyńskiemu. Przywódcy stron-

(Telefonem od naszego korespondenta)

rzecz praworządności oraz mo
żliwości wyjścia z obecnego 
chaosu.

Przedstawiciel „Gazety Po
rannej" zwrócił sie dziś do Mar
szałka Sejmu z zapytaniem, czy i 
w  jakim stopniu wchodzą jeszcze 
w  grę wczorajsze listy posła Wi
tosa i Klubu Ch. D„ które zwra
cają się do Marszalka Sejmu z

zaprosić przedstawicieli tych 
stronnictw, które zdeklarowały

nlctw sa iuż od rana w kuluarach j prośbą, by zechciał bezzwłocznie
i odbywają z sobą ciągłe narady. --------- “  ------J~L— — *-
Nastrój można określić słowami, 
iż z chwilą oddania misii w ręce p.
Skrzyńskiego, wszystkim spadł 
ciężar z piersi.

O godz. 10.30 przybył desy
gnowany Premjer i odbył dłuż
szą naradę z Marsz. Seimu Rata
jem .—  Min. Skrzyński prowadził 
w ciągu przedpołudnia konferen
cje z przywódcami wielkich ugru
powań sejmowych w salonie Wi
cemarszałka. P o przeprowadze
niu tych narad min. Skrzyński u* 
dał sie do Belwederu, by o wy
niku Ich zdać sprawę Prezyden
towi Rzplitej.

Trudno w tej chwili przewi
dzieć, czy misja min. Skrzyńskie
go bedzie miała pełno powodze
nie. Na ogół jednak panuje prze
konanie, że nawet kluby mające 
najpoważniejsze zastrzeżenia 
przeciw koncepcji związanej z 
misja min. Skrzyńskiego będą 
zmuszone poddać rewizji swoie u- 
przedzenla i dla interesu Państwa 
poczynić pewne ustępstwa na

gotowość stworzenia koalicji, na 
wspólną konferencje, celem osta
tecznego ustalenia stronnictw go
towych wejść w skład koalicji. 
Marszałek Rataj odpowiedział: 
..Zdaniem moiem listy te zostały 
wystosowane do mnie w chwili, 
gdy jeszcze stronnictwa sejmowe 
nie były poinformowane o powie
rzeniu przez p. Prezydenta misji 
utworzenia gabinetu Min. Skrzyń 
skiemu i sądzę, że w tei chwili 
sprawa ta nie jest aktualna. ^

Wstępne narady.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warizuwa, 17. listopada. (Z ,) W  
czasie w izy ty  u Marsz. Sejm u Min. 
Skrzyński zawiadomił go o powierzo
nej ma przez Prezydenta Rzpltej misji 
utworzenia rządn. Wkrótce ustalono 
warunki technicznego przeprowadzenia 
rozmów z przywódcami stronnictw. P 
M arszałek oddał do dyspozycji Min. 
Skrzyńskiego apartam ent w icem arszał 
kow ski, znajdujący się v is  a v is  salonu 
M arszałka. —  Porządek konlerencyj a 1

przywódcami stronnictw ustalono we- 
dlng liczebności klubów. P ierw szy za
tem zaproszony został poseł Gląbińsłd 
jako przedstaw iciel Z. L . N. K onferen . 
c ja  ta trw ała niespełna 30 minut. Na-! 
stępnie zostały w yzn aczon e konferen
cje : z posłem  Witosem, o godz. 11.30, 
z posłem  Poniatowskim i Stolarskim. 
Dalej Min. Skrzyński m a przy ją i 
przedstaw icieli PPS. i  CH. D. itd.

Honfsrencje popołudniowe i wieczorne.
Stanowisko poszczególnych stronnictw.

(Telefonem od naszego korespoedeata).
Warszawa, 17. listopada. (Z .) G o

dzina 9 w ieczorem . Po konferencjach  
przedpołudn iow ych  nastąpiła jednogo-

I jaśniejąca niepospolitym talentem, wszech
władna czarodziejka ekranujako Caryca w 8 
akt. przepięknym i erotycznym dram. p. t.

KCAETSAP“HzZvONWAllii.
APOLLO Przepych inscenizacji. W spania'e  akcesoria. APOLLO

dzinna przerw a, poczem Minister 
Skrzyński o godz; 4 popol. przybył 
ponownie do Sejmn. —  Min. Skrzyński 
fotografow ał się w spóln ie z reprezen
tantami prasy, przyczem  ośw iadczył 
korespondentowi parlam entarnem u 
„G azety  P orannej" co  następuje: Rok* 
wania prowadzą w szybkiem tempie I 
przygotowany jestem na dzisiaj przy* 
najmniej na 12 godzin ciężkiej pracYa 
gdyż nie przepuszczam, żeby konie* 
rencje mogły się wcześniej lkończyfU 

Następnie Min. Skrzyński o godz* 
4.15 rozpoczął przyjmować dalszych 
przedstawicieli stronnictw. Jako pmj>,



Nr. -"6C6 „GAZETA PORANNA" z dnia 19. listopada 1925. S r. 3

Dzu 18. b. m. PREmlERA w Koperniku i Marysieńce.

OT NAOKOŁO OMIATA
ELLEN RICHTER, R. SZYNCFL i BRUNO KĄSTNEft.

w szy  p rzyb y ł poseł Dnhanowicz. Sto
sunek stronnictw a tego posła do akcji 
p. Skrzyńskiego uzależn iony  jest od 
szpregu postulatów. W  kuluarach sej
m ow ych  opow iadają, że Wab posła Du- 
banowicza nie zachowuje wobec Min. 
Skrzyńskiego takiej życzliwości, któ- 
raby miała wpływ na wzmocnienie 
stanowiska Min. Skrzyńskiego w jego 
pracy nad stworzeniem gabinetn.

Następnie przy ją ł Min. Skrzyński 
posła ChD. p. Chacińskiego. —  P. Cha- 
ciński ośw iadczył, że klub jego p rzy j
muje do w iadom ości m isję Min. Skrzyń 
skiego i uw aża, iż gabinet koalicyjny 
oparty na najszerszych podstawach 
może jedynie uratować kraj z ciężkiej 
•ytuarjL Dla klubu posła Chacińskie
go nie jest zasadniczą przeszkodą, że 
na czele gabinetu parlam entarnego m a 
stać n ieparlam enlarzysta, pozatem  zaś 
oczekuje szczegółów  d otyczących  skła
du osobow ego gabinetu. —  P. Chaciń- 
ski ośw iadczył dziennikarzom , że ma 
wrażenie, że sprawa osobowego gabi
netu Zostanie dziś ostatecznie omó
wiona.

Potem Min. Skrzyński przyjął p. 
Piescna, przedstawiciela „Zjednoczenia 
nien.*ackiego, poczem  tenże ośw iad
czy ł dziennikarzom , iż zapew nił Min.

Skrzyńskiego, że zarów no do idei koa
licji, jak i do osoby m inistra odnoszą 
się Niemcy przychylnie.

Następnie by ł przyjęty pos. Bryl, 
który oświadczył, że o ile utworzony 
zostanie rząd koalicyjny ze wszystkich 
stronnictw, to „Związek chłopski" go 
poprze.

Przyjęty potem  p. fhrucki w im ie
niu „K lubu  ukraińskiego" ża lił się 
przed M inistrem, że przedstaw iciel
stwo klubu nie by ło  pow ołane na kon
ferencję do Prezydenta Rzpltej. W  ra
zie powołania St. Graosuego na Mini
stra oświaty —  klub zapowiada walkę.

Przedstaw iciel NPR. p. Popiel o- 
św iadczył, że o  lleby  skład gabinetu 
osobow o odpow iadał k lubow i NPR-, ?o 
klub gotów wziąć udział w tworzeniu, 
gabinetu przez wydelegowanie doń 
przedstawiciela partjL

Następnie Minister przyjął p. Ma- 
takiewicza i przedstaw icieli drobniej
szych  ugrupowań.

O godz. 8 wieczór konferencje u 
Min. Skrzyńskiego dobiegały końca. 
O godz. 8.10 Min. Skrzyński zaprosił 
p. Witosa na korferencję.

W kołach parlamentarnych przy
wiązują do tej rozmowy duże zna
czenie.

Co mówią przywódcy stronnictw 
o konferencjach z p. Skrzyńskim?

S nuisui, a wreszcie Raczkiewicz, oświata 
— Stanisław Grabski, reform roina —  
Osiecki, rolnictwo —  Poniatowski, sprawy 
zewnętuna zatrzymałby naturalnie min. 
Shrzyński.

| ,Punis“p a s u  U o u s e r  
w uje obawie

yyJufro pracę zakończę!"
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 17. listopada. (Z.) 
Około godz. 9 wieczorem Min. 
Skrzyński skończył narady z 
przwódcami stronnictw. W  osta
tnie] chwili zostali przyleci poseł 
Dębski, Moraczewski i jeszcze 
raz Głabiński, poczem Minister 
Skrzyński udał sie do gabinetu 
Marsz. Rataja. Poseł Moraczew
ski konferował raz leszcze z Pre
mierem po lego wyjściu od Mar
szałka Rataja. O godz. 9.15 Min. 
Skrzyński wyszedł z gabinetu 
Wicemarszałka i udał sie do ku
luarów.

Min. Skrzyński oświadczył 
sprawozdawcy parlamentarnemu 
„Gazety Porannej** co  następuję: 
Mól dwunasto-godzinny dzien 
pracy —  rzekł Min. Skrzyński — 
leszcze sie nie skończył. Mam pe

wność, że jutro prace ostatecznie 
zakończę.

Na pytanie, czy lista kandyda
tów do tek jest gotowa. Min. 
Skrzyński oświadczył, że tak, je
dnakże nie wszystkie wymienio
ne osobistości moga być brane w 
rachubę w związku, ze zmieniak- 
cemi sie ciągle kombinacjami. Mi
nister spodziewa sie. że w jutrzej
szych konferencjach z przedsta
wicielami klubów uda sic wyró
wnać różnice zdań. W  sprawie 
obsadzenia teki min. spraw wojsk, 
Min. Skrzyński oświadczył: Teka 
min. spraw wcisk, nie iest tema
tem »ozsnów politycznych

Warizawa, 17. listopada. (Z.) Rozeszła 
się pogłos! a, że min. FkTzyńsH ma zażą
daj t  ciągu dnia jutrzejszego na wypadek, 
gdyby ,'eikcze nie doszło do porozumienia 
ostatecznego —  zwołania konwentu senio
rów, którzyby wypowiedzieli się 
wo o sytuacje

Sprawozdanie w Belwederze.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 17. listopada. (Z .) O 
godz. 9.30 Min. Skrzyński opuścił 
Sejm. O godz. 10.30 Min. Skrzyński 
udał się do Belwederu i  przedstawił

Prezydentowi Rzpltej wyc serpujące 
sprawozdanie z przebiegu rozmów po
litycznych z osobistościami sejmom emi.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, ]7 . listopada. (Z .) Poseł 

Głąbiński zapytany przez przedstaw i
cie li prasy o przebieg rozm ow y z de
sygnow anym  prem jerem  ośw iadczył, 
co następuje: Min. Skrzyński zakom u
nikow ał mi o sw ojej m isji zaznacza
jąc, że rozum ie ją  w ten sposób, iż 
najchętniej pracowałby nad utworze
niem gabinetn dla jakiegoś parlamen
tarzysty. O planie, w edług którego do
konać m a się skład gabinetu mowy nie 
było, gdyż plan ten znam  z rozm ów  z 
Prezydentem  Rzpltej.

P. poseł Witos po rozmowia z Min.

Skrzyńskim ośw iadczył na pytanie 
dziennikarzy: Nie w iele da się pow ie
dzieć: Min. Skizyński rozpoczął roz
mowę raczej na temat zasady, jaki to 
ma być gabinet, a o nazwiskach bę
dzie mowa później.

Dowiadujemy się z miarodajnego 
źródła, że Min. Skrzyński zdecydował 
się w ciągu dzisiejszego unia ostatecz
nie wyjaśnić sytuację i już dzL wie
czorem zawiadomić Prezydenta Rzpltej 
o pomyślnym lnb niepomyślnym wy
niku swych zabiegów o ntwoizenie 
rządn.

po uczyni P. S> L« „Piasli
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 17. listopada. (Z .) Za
rząd klnbn PSL. „Piast" obradował 
popol. nad sytuacją, uzależniającą po
parcie Ministra Skrzyńskiego do ob
sadzenia jednej z poważnych tek kan
dydatem desygnowanym przez klub.

Warszawa, 17. listopada. (Z .) W czo  
raj w  kuloarach sejm ow ych  poseł W i
tos zapytany przez dziennikarzy o

treść konferencji sw ojej ze Skrzyńskim  
ośw iad czył: Nic nowegol Czy były roŁ 
mowy programowe? Nawet nie pro
gramowe —  program będzie natalał 
sam rząd jnż po mianowaniu. Czy n- 
stalono jnż listę osob? Mówiliśmy o- 
golnie —  pewne uzupełnienia rozmo
wy poprzedniej i  aic pozatem...

Kontakt z Marszałkiem Piłsudskim.
(Telefonem od naszego koregpcndenta.)

Warszawa, 17. listopada. (Z.) 
Dowiadujemy sie. że min. Skrzyń
ski poczynił starania, aby w cią
gu dzisiejszego dnia weiść w kon
takt z Marsz. Piłsudskim. —  Nie 
jest wykluczone, że wobec zamie

rzonego w dniu dzisiejszym przy
jazdu Marszałka do Warszawy 
możliwe bedzie bezpośrednie ze
tkniecie sie Min. Skrzyńskiego z 
Marsz. Piłsudskim.

Dr. Stesłowicz i prof Krzyżanowski 
powołani do Warszawy.

Warszawa 17. listopada.
Ajencja Wschodnia donosi: 

Kancelaria p. Prezydenia Rzplite] 
wysłała telegram wzywaiacy do 
Warszawy znanego teoretyka 
spraw gospodarczych i finanso
wych prof. Krzyżanowskiego i 
wybitnego ekonomistę dra Ste-

słowicza. Zaproszenia te wiaża w 
kołach politycznycn z pogłoskami 
o objęciu przez jednego z nich te
ki ministra skarbu. Wśród innych 
kandydatów wymieniani sa p p . 
Głabiński. Michalski i Steczkow
ski.

ia nowych arcybiskundw i biskupów.
Ks. arcyb skup Cieplak — arcybiskupem wileńskim.

(Ttlefonem od naszego lu  respondenta).

Przypuszczalny skład gablnstu.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Wnrsza-ra, 17, listopada. (Z.) Z dzisiej
szych konferencji przedpołudniowych poli
tycy obserwujący itanowisko Wyzwolenia, 
PPŚ. i Kola żydowskiego nie wróżyli mini
strowi Skrzyńskiemu ud mi l się jego misji. 
Nastrój w kołach parlamentarnych panował 
tucaej pensymistyczny.

Sil nse min. Skrzyńskiego poprawiły się 
Po polndnin. Wpłynęło na to stanowisko 
CHD. Pod wieczór zaczęto .-już tworzyć 
?*wBg kombinacji osobutych wymieniając 
kandydatów na poszczególne teki.

wiadomość, że min. Skrzyński ma 
Wyjechać około godz. 9 do Belwederu, aby

złożyć sprawozdanie Prezydentowi, wypły
nęła w uoloaracn przypuszczalna lista no
wego gabinetn. Listę tę notujemy dla od- 
źwierciedlenia nastrojów i kombinacji pa
nujących przy zakończeniu konferencji: 
Premjer —  Skizyński, wicepremier —  Mo- 
racztwski, skarb — Głąbiński, wojsko —  
w zawieszeniu, jako kandydata na cywil
nego ministra wojny wymieniają tuż. Bar
tla, b ministra kolei, wzgl. b. wicemin. 
gen. Majewskiego: praca —  Ziemięcki, spra 
wiedliwośó — Makowski, koWe —  min.

I Bartol, wzgl. poseł Tabaczyński, sprawy 
wewnętrzne — Chaciński wzgl. Biernik lnb

Warszawa. 17. listopada. (7..) 
Oprócz nominowania arcyb Cie
plaka arcybiskupem wileńskim, 
mianowani zostali biskup si-fra- 
gan sejneński Jałbrzykowskl —  
biskupem w Łomży, b!skur - su- 
fragan płocki Szelążek —  bisku

pom łuckim na Wołyniu, ks. Kubi
na, proboszcz w Katowicach —  
biskupem nowei diecezji często
chowskiej, ks. Hlond, delegat pa
pieski w Katowicach — biskupem 
śląskim.

ŚWIATOWA SENSACJA POLI
TYCZNA.

Londyn. 17. listopada. (Tel. G. 
P.) „Daily Tel.“ zamieszcza sen
sacyjna wiadomość, iż rzad złoży 
wkrótce w  parlamencie p-oiekt 
ustawy o autonomii Indyi. Każda 
prowincja indyjska ma otrzymać 
autonomie w sprawach admini

stracyjnych. Rady orowincjonalr 
otrzymają uprawnienia w tym z: 
kresie co sejmy w Australii i Ki 
nadzie.

Kom petencje R a dy  Ustawoda w cz 
będą rozszerzone. Ostateczne deeyz 
zapadną w porozumieniu z delegac 
nacjonalistów hinduskich, która 
tych  dniach p rzybyw a do Londynu.
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mm cistsi trli rabusiów.
Szef bandy wszystkiemu zaprzecza -■ Rolsp jego [es! słouowczo m ą ta js z p  

i mdni jo l na spowiedzi, - -  Sgdu doraźnego nad rabcsiami nie b gdzie.
ŁwAw, 18. listopada.

(—) We wczorajszym numerze ,,Gazety 
Porannej" donieśliśmy o ujęciu dlu^o przez 
policję poszukiwanego niebezpiecznego ban 
dyty Włodzimierza Olezzcrnka, którego a- 
resztowańo o godz. 9 wieczorem w miesz
kaniu Ignacego Majewskiego przy ul. Na 
Bajkach 17., gdzie bawił w towarzystwie 
kochanki Marii Szulcowej. Rozpoczęte na
tychmiast energiczne dochodzenia dopro
wadziły także do ujęcia wspólników Olesz
czuka, a to: Ignacego Majewskiego, lat 39, 
robotnika, rodem z Kijowa, oraz Mieczysła
wa Kochana, również robotnika, liczącego 
lat 17, zamieszkał sgo przy Drodze Kulpar- 
kowskiej.

Oleszczuk mimo przedstawionych mu 
dowodów winy, oraz mimo rozpoznania go 
przez obrabowanych, jak również pomimo 
znalezienia szeregu przelmiotów pochodzą
cych z rabunku
stanowczo zaprzecza, by brał udział w ra

bunkach
i jest zupełnie zrezygnowany i na wszyst
ko zdecydowany. Ostatnio odsiadywał on 
karę 4-letniego więzienia, a przed kilkn ty
godniami obiegł. Jak sam wczoraj oświad
czył, nie ma już nic do stracenia, albowiem 
obecnie może dostać dodatkowo jeszcze 5 
lat więzienia, tak, że po 9 latach nie ma 
już poco wracać, bo synek jego będzie już 
liczył 14 lat i ojca swego nie zechce uznać.

Z kolei rozpoczęto przesłuchanie Ma
jewskiego. Ten uznał za stosowne długo nie 
zaprzeczać i
odraza począł opowmdac ]e z wiązania 

się szajki.
Przed trzema tygodniami przybył do niego 
Oleszczuk z listem od jego kolegi Rosto- 
ckiego przebywającego w więzieniu, który 
prosił go, aby postarał się dla Oleszczuk i
0 pomirszkan.9. Majewski jednak nie mógł 
prośbie tej zadość uczynić i Oleszczuk od
szedł, a po kilku dniach pojawił się zno^u 
u niego oświadczając, że już znalazi sonie 
mieszkanie przy ul. Łyczakowskiej.

Za parę dni znowu zjawił się Oleszczuk 
poraź trzeci wraz z Mieczysławem Kocha
nem i w toku rozmowy poczęli go 

namawiać, aby udał się t  nimi na „za- 
robek",

przyczem dodali, że udadzą się do parku 
stryjskiego, bo tam najbezpieczniej będzi' 
można kogoś z przechodni obrabować. Mdl 
jewski dał się namówić i następnego dnia 
rano udał się z Kochanem do fryzjera tea
tralnego, gdzie

kupili 3 brody I wąsy, 
a wieczorem wszyscy trzej udali się na ul. 
Kadecka.

Po drodze ncnankti ryzowall się, po
czerń weszli do suteryn budowy i tan? 0 - 
leszczuk z Kochanem wtargnęli do pokojl 
zajmow anych i  rzez robotników po nprz-i- 
niem zapewnieni!1, że to policja. Znalazłszy 
się wewnątrz

Ole. „cznk wydol j i  rłwólwer, 
który stale nosił przy sobie i zagroził nim 
zbudzonym robotnikom, a Ko< han przepro
wadził rewizję ich rzeczy. Wówczas za
brali tam 4 złote. Podczas rabnnkn Ma
jewski stał na fłraiy.

W  dwa dni później udali się wszyscy 
trzej znowu na ul. Stryjską, a spostrzegłszy 
następnie koło bramy Targów Wschodnich 
id jcą jakąś parę małżeńską

postanowili ją obrabować.
1 w tym wypadku Oleszczuk wydobył do 
napadniętego mężczyzny rewolwer, zaś Ko
chan rewidował mn kieszenie. Zresztą 
przebieg całego rabunku zgadza się z opi
sem podanym przez poszkodowanych.

Wreszcie wieczorem z piątku na sobotę 
Oleszczuk, z Kochanem udali sie na Sy- 
gniówkę, gdzie obaj w restauracji Massa 
popełnili rabunek, zabierając z rzn ,,-J , 
100 złotych, dwa placki i flaszkę wódki. Po 
powrocie do domu Majewskiego 
rozdzielili wszyscy trzej między siebie łup 
i zakropili go wódka. W  niedzielę wpadł 
zdyszany Kochan do mieszkania Majew
skiego twierdząc, że policja następuje mu 
na pięty i że był już przytrzymany. W ów
czas Majewski wszystkie brody oraz wąsy 
spali*, i nadto Oleszczuk polecił mu znisz
czyć latarkę zrabowaną na placu Targów, 
oraz portmc netkę z tego rabunku. Przed- 
in: Jt”  te jednak zostały i policja je aakwe- 
stj&ngweła.

Trzeci wreszcie opryszek młodociany 
Mieczysław Kochan również wypiera się 
1! kiegokolwiek odziała w tych rąbankach.

Dalsze dochodzenia prowadzone bardzo 
energicznie. Należy stwierdzić, że wy
łączną zasługę w wykryciu i njęcin całej 
szajki ponosi wyw. Knszlik. Wczoraj przed

południem odbyła się w Prokuraturze kon
ferencja, na której postanowiono, ża spraw- 
c  nie e,,“ną przed sądem doraźnym, lecz 
przed zwyczajnym Trybunałem.

M  ALEKSANDER DUMAS

MAMA KAMEUOW A
* lp f e w v  solowe. Muzyka craerowa.

Wizja Ii l i ia a  t  i r y e a  fsiariw w M M m l
Aresztowany inż, Paykart już odstawiony został do więzienia.

Lwów 18. listopada.
(— ) W czorajsza wiadomość 

„Gazety Porannej11 o wykryciu w 
Brzuchowicach w  willi „Quo Va- 
dis“ fabryki fałszywych bankno
tów studolarowych wywarła w 
mieście naszem wprost

piorunujące wrażenie, 
a to tak ze względu na osobę spra 
w cy  powszechnie znanego w  sfe
rach przemysłowych inż Paykar- 
ta, jak również ze względu na roz 
miary tej afery. Sprawa ta przez 
cały dzień wczorajszy była przed
miotem niezliczonych komenta
rzy.

W  dniu wczoraiszvm poddano 
ponownie przesłuchaniu areszto
wanego inż. Paykarta, który w 
dalszym ciągu podtrzymywał ze
znania przedwczorajsze, twier
dząc. że fabrykę te

stworzył dla celów ekspe
rymentalnych.

Spisano z nim odpowiedni proto
kół, poczem wraz z krótkiem do
niesieniem odstawiono go do w ię
zienia przy ul. Batorego

W godzinach przedpołudnio
wych na miejsce do Brzuchcwic 
wyjechał kierownik ekspozytury 
śledczej nadkom. Paryiewicz w 
towarzystwie referentów Bro- 
mirskiego 1 Wnekiewlcza. oraz 
fotografa Dolic. p. Krzanowskie
go, celem

dokonania wizji lokalnej 
oraz poczynienia zdieć fotografi
cznych. Po dokonaniu’ wizji całe 
laboratorium pozostawiono w  do
tychczasowym stanie i opieczęto
wano je aż do chwili, kiedy na 
miejsce p r z y je d z ie  komisja sado
wa. W  dalszym ciągu Ekspozy
tura prowadzi dochodzenia celem 
ustalenia rozmiarów działalności 
fałszerskiej inż. Paykarta.

rzekomo teki, odrzucając rownoczećnie mo
żliwość obsadzenia wybitną ozobUto k | 
polityczną żydowską podnekretarjatr stano.
Z innych kombinacji padaią nazwiska o-. 
becnego min. Klarnera, Oss-iwrkien», Wiem 
bickirco i Chedzyńikiero. Krążyła też po-, 
głoska, że na wypadek objęcia teki przez 
posla-żyda dwa nazwiska mają największe 
szanse: posła Rcfruruina i posła Wiślickie- 
go, Co do innych tek niema Łpecja'ny< h 
targów. Piasto wcy zastrzegają się jednak 
przeciw tece rolnictwa względnie r iform 
rolnych, uważając, że ten posterunek nia 
odpowiada powadze stronnictwa i liczebno
ści kluba.

Gabinet powstanie 
dziś około 2-giej pop.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 17. listopada. (Z.) Korespon

dent Wasz dowiaduje się. w ostatnie] 
chwili, że ostatecznego uformowania gabi
netu należy spodziewać się nie wcześniej 
jak jntro około godz. 2-giej popołudniu.

Z  ostetn ief chwili.

Gabinet bidzie miał c M t e r  mieszany.
Dalsze przypuszczenia co do osób. — Marszałek Rataj 
premierem, p. Skrzyński min. spraw zagr., poseł Witos 
marszałkiem Se.mu? — Ewentualne wejście Żydów do

Rządu.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 17. listopada. (Z.) W kołach 
sejmowych pod koniec konferencji min. 
Skrzyńskiego panował nastrój optymistycz
ny. Ogólnie sądzą, że misja Skrzyńskiego 
będzie uwieńczona powodzeniem. Pewne 
trudności stawia ZLN. Również zależeć 
będzit ostateczne zakończenie od stanowi
ska „Piasta". Węjllng przypuszczeń chaiak- 

■ gabinetu będzie mieszany, parlamenta
rzyści otrzymają mnirjwięcrj około 4 —6 
tek, i es/tę zaś obejmą lachowcy. Wybót 
posłów, którym minister zaproponuje u- 
dział w rządzie, będzie iokonany z inicja
tywy ministra n? pods<awie rozmów poli
tycznych, prowadzonych z klubami.

W  dalszym ciąi.u .wymieniają nowy 
szereg nazwisk jako kandydatów. Nazwiska 
te notujemy ze względu na historję rozwoju 
rokowań, Otóż pojawiła się koncepcja na
stępująca: O ileby min. Skrzyński chciał
zatrzymać tylko tekę min. spraw zagra
nicznych, to przedstawiłby prawdopodobnie 
na szefa przyszłego rzadn obecnego Mar
szałka Sejmn p. Rataja. Ta kombinacja 
powstała na podstawie poufnych rozmów 
prowadzonych między Ministrem a Mar
szałkiem. Krążyła też pogłoska w kuloa- 
rach, że na wypadek dojścia do skutku ta
kiej kombinacji, Marszałkostwo Sejmu ob
jąłby Winoenty Witos. Co do teki mir 
spraw wewn., to pojawiły się —  jak już' za
znaczaliśmy —  w ciągu dnia , koncepcje o- 
fiarowania jej posłowi Chacińskiemu. W y

mieniają jednak również obecnego min. 
Raczkiewicza, jako fachowca. Dalszym kan 
dydatem jest wojewoda łódzki Darowski, a 
wreszcie wojewoda tarnopolski Zawistow
ski jako min. fachowiec. Teka miD. oświaty 
i wyznań religijnych jest —  rzec, można— 
już przesądzona na rzecz min. Stanisława 
Grabsk,ego, a to ze względu na to, żr prą- 
wica uważa kandydaturę p. Stanisława. 
Grabskiego do tej teki jako rzecz poza dy
skusją, Teka skarbu i teka min. spraw 
wojsk, daje pole do najdalej idących kom
binacji. Istnieje pomysł podzielania zkarbn 
na dwie teki: administracji skarbowej i po
lityki finansowej. Łączą z tern cały szereg 
nazwisk w pierwszym rzędzie: dr. Stesło- 
wicza, potem Adam i Krzyżanowskiego z 
Krakowa, b. min. Mich jakiego posła Byr- 
ki pi »eza Steczkowskiego, p. Zdziecjo,*- 
skiego i senatora Szarskiego. Co do teki 
min. spraw wojsk, to pewne stronnictwa 
poza koncepcją powierzenia jej osobistości 
jak najmniej zaangażowanej politycznie 
wysuwają także b. min. Sosnkowskiego. 
Teka min. sprawiedliwości ma być rów
nież zarezerwowana osobistości niezaanga- 
żowanej politycznie. Wymieniają tu na
zwisko prokuratora Rudnickiego z War
szawy. Na temat teki handlu i przemysłu 
istnieje szereg koncepcji. Mówi się po
wszechnie o obsadzeniu tej teki przez jed
nego z wybitnych parlamentarzystów — 
żydów z tern, że klnb żydowski zażądał

Dr. Hofmokl skazany 
na rok twierdzy.

^Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 17. listopada. (Z.)' 

Dziś o godz. 11-tej przed pot, 
wznowiono w  sadzie okręgowym  
rozprawę przeciw adw. Hofmokl- 
Ostrowskiemu. Do godz. 12.30 
przesłuchano świadków: sędziego 
śledczego Luksenburga, prokura
tora Kowalewskiego, por. Dudziń 
skiego, urzędniczkę sadowa Anne 
Dąbrowską, poczem zabrał głos 
rzeczoznawca sądowy p. Lisów* 
ski właściciel składu broni.

Warszawa 17. listopada. (Teł, 
G. P,) W  dniu dzisiejszym adwo
kat Hofmokl-OstrowsH, oskarżo
ny o usiłowane zabójstwo por. 
Jedruszaka w  sali sadowej dnia 
4. kwietnia 1925, został skazany 
wyrokiem sadu okręgowego w; 
Warszawie na 1 rok twierdzy.

— —-o — »
ZMIANY W  DOWÓDZTWIE 

WOJSK SOWIECKICH.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa. 17. listopada. (Z.J 
Z Wilna donoszą: Według wiado
mości nadeszlych z Mińska do
tychczasowy dowódca zachodniej 
grupy, wojsk sowieckich. Tucha- 
czewskii, został mianowany na
czelnikiem generalnego sztabu ar
mii czerwone] na miejsce Kamie' 
niewa, Kamieniew zaś został ge* 
neralnym inspektorem armii czer
wonej.

 o — —

MATKO KARMISZ SAMA TWE 
DZIECKO, BIERZ SANATUR, 

BĘDZIESZ MIAŁA OBFITY 
I ZDROWY POKARM.

Dr. JLJLJAN BIBRlNG 
obrońca w sprawach karnych 

Stanisławów
Natalja KAUSKOPF-BIBRINGOWA 

lekaiz-dentysta 
Warszawa

Z A Ś L U B I E N I
we Lw-iwie, dnia 17 listopada 1925 r

O K U L IS T A

D. A. LtTFTMAN
o rd i nuje o d  3 —9

S Y K S T U S K A  15, I I  p.
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Na teren e bałkańsk ch zam eszek

Z Bułgarii do Serbii.
Pernik chlubą Bułgarji. — Niebezpieczni droga i djabelski most. —  

PoLyl w Sw. W.aczu. — Pogranicze b iłgarsko-serb.kie,
(Od naszego specjalnego korespondenta).

I

Patrycza, w  listopadzie. I
Nasze przygotow ania do podróży 

celem  w yjazdu  nad granicę grecką, zo
stały ukończone. Grecki charge d ‘affa i- 
res w Sofji p. Rani Bibica Rosseti u- 
dzielił nam  z całą  uprzejm ością tz. 
glejtu bezpieczeństw a i zatelegrafow ał 
do Aten, że dziennikarze p olscy  prze
kroczą granicę celem  naocznego prze
konania się o rozm iarach w ypadków  
na terenach pogranicznych.

Rząd bułgarski p oczyn ił w szyst
ko, aby  podróż u łatw ić i zabezpieczyć 
od ewentualnych niespodzianek. Mini 
sterstwo zaw iadom iło nas, że rów no
cześnie do granicy  pojadą jeszcze: pa
ryski korespondent „T im e s^ " p. Ne- 
manoff, redaktor bułgarskiego dzien
nika „Zora" p. Kraptcheff, oraz z ra
mienia ministerstwe spraw zagranicz
nych p. Stamenofi. Rząd udzielił nam 
też sam ochodu.

Podróż do P etryczy, do m iasta o- 
strzeliwanego przez artylerię grecką 
trwa przeszło 8 godzin. W yjecha liśm y 
z Sofji dopiero po godzinie 3 popołud
niu, tak, że dopiero m ożna by ło  p rzy 
b y ć  na m iejsce bardzo późnym  wie 
cżorem . Jazda dobrym  sam ochodem  
„F ia t" była wygodna i przyjemna. 
Droga prow adzi bez przerw y przez pa
sm a w ysok ich  gór ogołocon ych  na 
szczytach  zupełn ie z roślinności. O ko
ło  godziny 6 zapada ciem ność i w idać 
tylko to, co  ośw ietlają św iatła reflek
torów  naszego auta.

Przejeżdżam y przez Pernik, ośw ie
tlony tysiącem  elektrycznych  lamp.
To chluba Bułgarji, bułgarski „Ruhr- 
gebit", bogate pokłady węgla. Na gó
rze w ielki dom, na którym elektrycz- 
nemi żarów kam i w ypisano „O rion ", 
centrala elektrycznego św iatła i prądu 
w ytw arzanego siłą wodną.

Potem snują się w  m roku nad na- 
szem i głow am i jakieś czarne potwory.
To napow ietrzna elektryczna kolej: 
w ózki przew ożące cem ent ‘w  obrębie 
wsi B atanow ce. D alej m ijam y szybko 
m iasteczko Barakow o, most stanow ią
cy  daw ną granicę turecko-bulgarską 
i pędzim y przed siebie. Teraz trzeba 
przejechać bardzo n iebezpieczną drogę 
pasm o gór Kresna. My w  n ocy  nie w i
dzim y drogi, czu jem y tylko instynk
tem, że szofer coraz silniej trzym a w 
rękach kierow nicę, że w zrok w ysila , 
s łyszym y  coraz bardziej nerw ow e sy 
gnały, a dookoła czarna noc. Raz z le
wej, to znów  z  praw ej strony głęboko 
W przepaściach i jarach  szumią stru
mienie i wodospady, gdzieś w  oddali 
Zadźw ięczą dzw onki ow iec zbudzonych  
syreną auta, czasem  m ijam y karawa- 
ńę senną i wystraszoną. Coraz czę 
ściej chw ytam y się kurczow o pudła 
Wozu na ostrych skrętach i spadzi
stych ścieżkach. Nad nemi czuwa tyl
ko jeden Bóg.

Szofer zatrzym ał nagle sam ochód 
1 Pyta po bułgarsku urzędnika m ini
sterstwa:

—  Jechać?
—  Tak.
Patrzym y, reflektory pokazują głę

boką przepaść i filigranow y mostek, 
U w ieszony  nad głębokim  jarem  peł- 
bym  w ody Szofer ruszył. W taczam y

na most dziw nej konstrukcji. W y 

dęty w  form ie litery dużej U przedsta
w ia on ciekaw y objekt techniczny. 
L ecz nie ma czasu  na obserw acje i 
zachw yty . Uzasadniony lęk każe my
śleć o czem innem. Most —  jak nas 
polem  objaśniono —  zaw ieszony na 
k onopnych  linach , jęknął pod cięża
rem 3.000 kilogram ów , zatrzeszczał i... 
w ytrzym ał. Przeżegnaliśm y się i po
stanaw iam y w  drodze powrotnej 
zwiedzić dokładnie całą budowę mo
stu, czyli wysiąść przed mostem i 
przejść pieszo ten djabelski objekt. Tak 
istotnie uczyn iliśm y później. W  kilka 
dni w  drodze pow rotnej, gdy w  samo 
południe zatrzym aliśm y się przed m o
stem, zobaczyliśm y nad stokiem prze
paści wspaniały granitowy pomnik. 
Bułgarzy objaśnili nam  tekst napisu:

—  Tu leży szofer... zabił się... n ie
szczęśliw y w ypadek... pod sam ocho
dem urw ał się... most... cześć pam ięci 
tragicznie zm arłego...

C iche w estchnienie i pow ażny n a
strój tow arzyszy ły  nam w  chw ili, gdy 
w dobrą chw ilę  po przejeździe nasze
go auta przekraczaliśm y most d jabel
ski i m elancholijnie p łynącą Strumę.

Ale do rzeczy.
Jedziem y dalej do P etryczy  zbocza

mi i przełęczam i pasma gór Kresna, 
gdzie podczas w ojny grecko- bułgar
skiej G recy stracili w  jednym  tylko 
w ąw ozie 3 dyw izje  w ojska. D ow iadu
jem y się, że nasz przew odnik zmienia 
program jazdy i z pow odu spóźnionej 
pory urządzi nocleg w  Św iętym  W ra- 
czu  na 30 kilom etrze przed Petryczą.

Około godziny 11 w  n ocy  przy 
jeżdżam y do Św. W racza. Prystaw, 
dwóch miejscowych adwokatów i kil
ku policjantów prowadzą nas na k w a
tery. Jednópiątrowy dom ek, to hotel 
„C ristal". Kwatera napraw dę w ojenna, 
bez stołu, krzeseł i um yw aln i. Chce
m y zam knąć drzwi na klucz, ale oka
zuje się, że zam ek nie działa, a zre
sztą w M acedonji —  jak nas zape
w niają —  m ożna spać zupełnie spo
kojnie bez zam ków  i policji. Pod osło
ną jednak n ocy  patroluje dw óch  po
sterunkow ych, a ten fakt dodaje nam 
odw agi i k ładziem y się n a  spoczynek 
w  nieznanem  m iasteczku m acedoń- 
skiem.

Gdy otw orzyłem  na drugi dzień  o- 
czy , drzw i pokoiku hotelow ego były

szeroko otwarte, ciepłe pow ietrze w n i
kało do w nętrza, a korespondent an
gielski w  pełnym  negliżu m ył się w o 
gródku przy  drodze. Czas najw yższy 
w staw ać. Gdy poprosiliśm y przystojną 
■Macedonkę o gorącą wodę do- golenia 
zw róciło  uwagę, że zamiast pójść do 
kuchni, kobieta w ybiegła  szybko na u 
licę, a potem dłuższy  czas nie w raca 
ła. Nasz przew odnik objaśnił krotKo:

—  G ospodyni poszła po w odę do 
źródła gorącego...

P ospieszyliśm y za nią. Tuż przy 
głów nej drodze jest m iejsce oddzie lo 
ne płotem. W  dw óch  m iejscach  z pod 
kam ieni biją gorące źródła o tempera
turze 80 stopni. K obiety pracują tutaj 
jak u siebie w  dom u. Jedna grupa p ie
rze bieliznę, druga nabiera do dzba
nów  w odę gorącą dla użytku dom ow e
go, inne znów  gotują, co  się tylko da
je. Nasza gospodyni w  m iejscu  osłonię- 
tem słom ianką przyrządza dla w szyst
kich jajka na śniadanie. Naprawdę o- 
ryginalny widok. Zapraszają nas jesz
cze do kąpieli.

Prefekt policji m ów i:
—  Całe miasto m yje, kąpie i goli 

się w  łazienkach. N iech panow ie spró
bują gorącej kąpieli, w y leczy  was z 
reum atyzmu.

Po kąpieli, śniadaniu i zw iedzeniu 
miasta w yjeżdżam y sam ochodem  dalej 
aż do granicy bułgarskiej. Po 30 kilo
metrach jazdy drogi rozchodzą się, na 
lew o do Salonik przez granicę bułgar- 
sko-grecką, na praw o do Petryczy, 
rozgłośnego miasteczke, które w obro
nie życia, mienia i prawa swych oby
w ateli poruszyło opinję całego świata.

W jeżdżam y do Petryczy.
Na pow itanie w ychodzą : szef okrę

gu K onsuloff, burm istrz Czaprosoff, o- 
ficerow ie i policja.

W  biurze szefa okręgu m iejscow e 
w ładze roztoczyły  szczegóły wypad
ków, które rozegrały się w n&jbliiszem 
sąsiedztwie. Szef okręgu, burmistrz i 
prefekt policji przedstaw iali obszernie 
w  chronologiczn ym  porządku rozw ój 
następstw incydentu, który w kilka
naście minut przybrał rozmiary wojny.

W  następnem spraw ozdaniu  poda
m y ca ły  przebieg zatargu na podsta
wie bułgarskiego punktu widzenia i 
szereg spostrzeżeń osobistych.

SŁ Zachariasiewicz.

Ustawodawstwo rosyjskie zmienia się 
coraz bardziej w thcfiu burżuazyjnym.
Zasadyicze zmiany w sowiecklem ustawodawstwie spadkowem

(Telefonemat „Gazety Porannej").
stwo sow ieckie jako jedynego spadko
biercę uznaw ało tylko skarb państwo
wy. Następnie Sow iety zm ieniły sy

Pogranicze sow., 17. listopada.
Ż  M oskw y donoszą: Prezydjum

„W cik a “  ogłosiło n ow y dekret, w pro
w adza jący  doniosłe a zasadnicze 
zm iany w  dotychczasow em  sowiec
kie m ustawodawstwie spadkowem. Jak 
w iadom o, w  pierw szym  okresie pano
w ania bolszew ickiego, praw o otrzym a
nia spadków po zm arłych  zostało 
zniesione nawet wobec najbliższych 
krewnych zmarłego, gdyż ustaw odaw -

stem zasadniczy , uznając praw o spad
ku dla krew nych  w  pew nych  w ypad 
kach, oraz na ograniczoną część m a
jątku spadkowego.

O becnie, w edle ogłoszonego dekre
tu, rząd sow iecki zn iósł ca ły  szereg 
ograniczeń praw a spadkow ego dla o- 
sób pryw atnych, oraz wogóle zmienił

cale ustaw odaw stwo w duchu burżu« 
szyjnych zasad ustaw spadkowych.
M iędzy in., now a ustawa przewiduje, 
że majątek zm arłego może przejść na 
w łasność skarbu tylko w  tym przypad
ku, gdy spadkobierca nie pozostawił 
żadnego testamentu (tj. brak w yraźnej 
w oli zm arłego), oraz zarazem  nie po
siada spadkobierców , którzy m ogliby 
rościć sobie praw o do objęcia spad
ku na podstaw ie obow iązu jących  u- 
staw. R ów nież zniesiono dotychczaso
we ograniczenie w artości majątku 
spadkowego, przechodzącego w ręce 
m asy spadkow ej, kw otą 10.000 rubli 
zł. (dotychczas nadm iar m ajątku spad
kowego ponad w ym ienioną kwotę sta
now ił w łasność państw ową).

O becnie co do rozm iarów  spadków 
ustawa nie uznaje żadnych  ograni
czeń.

Odznaczenie wiceprezesa 
d y k c j i  hole! Dra Yaungi.

Lwów, 18. listopada.
W iceprezes dyrekcji kolei państw, 

we L w ow ie dr. Jerzy Younga odznaczo 
ny został krzyżem  oficerskim  orderu 
„O drodzenia P olsk i" za  w ybitną współ 
pracę przy organizacji kolejnictw a.

Z  tej okazji n aczeln icy  w szystkich  
W ydzia łów  z łoży li mu serdeczne ży 
czenia. Dyrektor W ydzia łu  prawnego 
star. radca Swatoń podkreślił wielkie 
zasługi p. dra Youngi w dziedzinie or
ganizacji i rozw oju  kolejn ictw a przez 
z górą 30 lat niestrudzonej służby. Dr. 
Younga, który objął w  lipcu  br. sta
now isko w iceprezesa obeznany jest z 
tutejszemi stosunkami, gdyż pełnił 
jeszcze przed w ojną funkcję w icepre
zesa w  tut. dyrekcji. P. w iceprezes dr. 
Younga zjednał sobie w  krótkim czasie 
ogólną sym patję i zaufanie ogółu ko
lejarzy.

— o --------

Z amatorskiej sceny.
W  „OGNISKU" DRUKARZY 

LWOWSKICH.
Lwów, 18. listopada.

Kulturalna i godziwa rozrywka: teatr
amatorski, posiada we Lwowie licznych 
zwolenników, czego dowodem wcale spora 
liczba stałych scen amatorskich, rozwija
jących mniej lub więcej ożywioną dzia
łalność.

Do najruchliwszych, najlepiej zgranych 
i bodaj że najdawniejszych należy scena 
„Ogniska" drukarzy lwowskich. Długolet
nia praca, pełna energji i zapału twórcze
go, p. Marjana Lecha, wycisnęła na niej 
piętno bardzo dodatnie. Obecnie, w chwi- 
i objęcia Towarzystwa przez nowy za

rząd, ze sprężystym prezesem p. Wiszniew
skim u czoła, pracuje kilku reżyserów, jest 
więc i szlachetna emulacja, na czem sce
na amatorska jeno zyskuje, podwaliny jed
nak pod Kółko, rozwijające się tak pięknie, 
położył przedewszystkiem p. Lech.

Zespół „Ogniska" porywa się na rzeczy 
nie byle jakie. Niedawno odegrał z pelnem 
powodzeniem „Zemstę" Fredry; w niedzielę 
zaprezentował tragedję Zapolskiej „Ich 
czworo"; za tydzień wystąpi z „Karpacki
mi góralami" Korzeniowskiego.

Repertuar rodzimy, urozamicony, do ode
grania przez amatorów niełatwy, a jednak. 
spektakl_ niedzielny wypadł nietylko ku za
dowoleniu wypełniających gustownie od
nowioną salę widzów, ale i tych, którzy z 
zawodowymi artystami nie zawsze są w 
zgodzie i harmonii. Rzecz jasna, że do a- 
matorów stosńje się miarę inną, mimo to 
przyznać trzeba, że taka czwórka, jak pp. 
Kwiecińska i Stankiewiczowa, pp. Romań
ski, a przedewszystkiem Lech na każdej 
scenie amatorskiej byliby witani bardzo 
sympatycznie, zdobywając poklask natu
ralnością gry, swobodą i prostotą zuży
tych do wywołania pożądanego efektu > 
środków.

Całe przedstawienie szło składnie, & 
brali w niem — prócz wymienionych — 
udział pp. Teofil Lauda, dobry reżyser, To- 
la Jasińska, Eugenja Lechowa i Witold ■ 
Panęjko. Dziecko znalazło również sympa
tyczną odtwórczynię, poruszającą się na, 
scence bez tremy.

Wieczór pozostawił po sobie wrażenia 
bardzo sympatyczne.
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Ważni świadkowie
którzy widzieli innych sprawców zamachu.

Sensacyjne oświadczenie dra Landaua w rwiązku 
z śmiercią Cechnowskiego j zeznaniami straconego

Botwina.
(Dwudziesty ósmy dzień rozprawy).

• Lwów 18. listopada.
Wczorajsza rozprawa rozpo

częła się o g:odz. 9.30 rano przy 
bardzo niewielkiem zamteresowa- 
niu zwykłej publiczności. Na saii 
zaledwie 60 proc. codziennych 
słuchaczy. Przewodniczący po 
otwarciu posiedzenia zawiadamia 
obronę, że nadeszły z Wojewódz

twa odpowiedzi na szereg pytań 
wysłanych przed kilku dniami 
przez Trybunał i zapowiada, że 
po pauzie bedą one odczytane. Na 
stępnie w zyw a świadka Michała 
Leśniaka, lat 22 szeregowca 19. 
p. p., który po zaprzysiężeniu ze- 

| znaje co  następuje:

SwiatSek, "który u m ia ł  d o b r z e  
o b s e r w o w a ć  i p a m ię ta  w s z y s tk o .

—  W  dniu zamachu na Prezy
denta Rzpltej pracowałem na Tar
gach Wschodnich, skad d o  godzi
nie drugiej wyjechałem tramwa
jem do miasta. Na ulicy Legionów 
koło sklepu Stoińskiego tramwaj 
zatrzymano ponieważ ulicą Ko
pernika miał wkrótce przejeżdżać 
p. Prezydent. Stałem na przednim 
pomoście pierwszego wozu. Przed 
soba widziałem głab ulicy Koper
nika. W  okolicach sKlepu Beyera 
na trotuarach było już sporo pu
bliczności. Na jezdni jednak nie 
było jeszcze nikogo. W  chwili edy 
p. Prezydent nadjeżdżał, publicz
ność zbliżyła sie tłumnie do kor
donu policji, częściowo schodząc 
na jezdnię. Ody orszak był już 
w  bezpośredniej blizkości ujrzałem 
wiele rak podniesionych do góry

i okrzyki: „Niech żyje". W  chwili
kiedy powóz p. Prezydenta był na 
Iinji latarni kawiarni „De la Palx" 
z lewej strony od strony sklepu 
Beyera z chodnika wyrzucił ktoś 
z drugiego rzędu oubliczności bia
ły pakiet. Pakiet zatoczył luk i 
spadł tuż za. powozem. Momentu 
upadku pakietu nie widziałem, bo 
publiczność zasłaniała mi. Potem 
dopiero ujrzałem dym. Po rzuce
niu tej bomby, przez moment 
trwał kompletny bezruch i onie
mienie, w chwile jednak potem 
publiczność rozerwała kordon i 
zaczęła uciekać bezładnie częś
ciowo chodnikiem ulicy Legio
nów, a częściowo na Wały Het
mańskie. W yskoczyłem  z tram
waju i podbiegłem na miejsce w y 
padku Ale usłyszawszy okrzyki

Wkrótce TOM M!X ,ŁEIT
w d amacie 

sensacyjnym p. t.:

„Bom ba!", zawróciłem do bramy 
1. 1 przy ul. Legjonów. i w  tej 
chwili zobaczyłem na chodniku ja
kiegoś pana barczystego we fra
ku, którv wydawał rozkazy poli
cji. Słychać było głosy informują

cych, jakoby pakiet wyleciał z 
balkonu kawiarni „De la Paix“ . 
Śmiałem sie z tego wewnętrznie, 
gdyż wyraźnie widziałem, że wy
leciał od strony sklepu beyera.

P a n u  k t ó r a  g o n iła  S te ig e ra .

99WILCZE DOŁY

Potem jakaś pani biegła chodni
kiem krzycząc* że sprawca uciekł 
do bramy Nr. 1 przy ul. Legio
nów.

Przewodniczący: Proszę sobie 
przypomnąć, czy mówiła spraw
cy, czy sprawca?

Świadek: Niestety, dokładnie 
nie pamiętam. Ta pani zbliżyła sie 
do bramy, a jakiś pan mówił do 
niej: „Jeżeli pani widziała spraw
ce, to proszę go wskazać, tu jest 
pollcia.

W  tej chwili w progu bramy 
zobaczyłem mężczyznę dobrego 
wzrostu, barczystego, w jasnei 
zarzutce, w okularach, o rysach 
wybitnie semickich, bardzo bla
dego, bez kapelusza. Ujrzawszy 
go ta pani powiedziała: „Tak. To 
ten oan."

Przewodniczący: Czy powta
rza oan to dosłownie?

Świadek : Tak. Te słowa po

wtarzam dosłownie. Przedtem ró
wnież coś mówiła, ale nie pamię
tam. Ten pan szedł wprost i gdy 
zbliżył się do krawężnika chodni
ka, otoczono go, a wtedy on po
wiedział: „Proszę pani, ja jestem 
urzędnikiem, idę do Banku... czy 
coś podobnego.

Przewodniczący: A jakie pan 
odniósł wrażenie?

Świadek: Miałem wrażenie, że 
może to nie jest sprawca, może 
tylko chcą go wylegitymować. 
Wreszcie widząc, że zajście się li
kwiduje. odjechałem w  swoją dro
gę. Oto wszystko.

Przewodniczący: Czy pan wi
dział mieisec wyrzutu bom by?

Świadek: Tak jest. Równocze 
śnie z podniesieniem rak pakiet 
ten wyleciał.

Przewodniczący: A kto rzucił 
nie wic pan?

Świadek: Nie.

M ie ; « c e  n a
Przewodniczący: Proszę wska 

zać dokładnie miejsce to na pla
nie.

Świadek (obejrzawszy dokła
dnie plan): Pakiet ten wyrzucony 
był z jezdni w odległości około 
sześciu kroków od latarni.

Przewodniczący: Czy było

tam większe skupienie skąd w y
leciał przedmiot?

Świadek: Może było z cztery 
lub pięć szeregów publiczności, 
dość rzadko.

Przewodniczący: A kto byłą 
ta pani? .

Świadek: Nie znam.
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Cisza zaległa salon. Pan i pani Lam
breąuin (Teodor i Antonia) wpatrywali się 
w skazówki zegara, siedząc oddaleni od 
siebie całą przestrzenią salonu. Odrazu mo
żna było spostrzedz, że małżeństwa tego nie 
łączyła zbytnia czułość.

Przez uchylane drzwi do drugiego po
koju, widać było stół nakryty na trzy 
osoby.

Ósma godzina wybiła zwolna.
— Widać, nie przyjdzie — westchnęła 

pani Lambreąuin. ,
—  Przyjdzie, Antonio, przyjdzie, nie 

może być inaczej... spóźnienie tn musi 
mieć swój powód... dawniej nie zrobiłby 
tego...

—  Niestety!
I znów cisza zaległa, lecz tvm razem 

pełna troski.
Pan Teodor Lambreąuin był to brzydki, 

mały, pięćdziesięciu lat człowieczek, chudy 
Aż litość brała, łysy, żółty, z małemi blade- 
mi oczkami, których ponure wejrzenie 
stwierdzało, iż ma się przed sobą śledzien
nika.

Pani Antonia, niezwykłej otyłości oso
ba, o rytach zalanych tłuszczem, z nos
kiem czerwonym, daremnie usiłowała za- 
tizeć na sobie nieprzyjazne oznaki straco

nej dawno młodości. Kiedyś, kiedyś, była 
ładna, nawet bardzo ładna, lecz dziś obfi
tość kształtów przytłumiła wdzięk posta
ci a rozkoszny dawniej czarny puszek nad 
wargami, zamienił się na spore wcale wą
siki. Piękna Antonia nie istniała, została 
gruba pani Lambreąuin... Czas nie osz
czędza...

Dwadzieścia lat temu urocza Antonia 
zachwycała wszystkich wokoło; kochano 
się w niej bez pamięci, serca sypały jej 
się pod stopy, pojedynkowano się o jej 
względy, gdyż nie szczędziła goiącycn spoj
rzeń i czarujących uśmiechów. Ńie miała 
żadnych skrupułów w kwestii pocałunku, 
a Krótkowzroczny Teodor nigdy nie wi 
dział nic złego. W  tej to epoce, w czasie 
swego pobytu w Rzymie poznała pani An 
tonią Anatola Sistoumard, malarza. Młody 
ten i ładny człowiek entuzjastą był na, 
punkcie kultu piękna, a szczególnie piękna 
bez osłon, co spowodowało mnóstwo histo
ryjek krążącvch o nim na ten temat Jakoś 
: tało się, że w krótkim czasie pp poznaniu, 
Teodor i Anatol byli nierozłącznymi przy
jaciółmi, tak serdecznymi, że po wsnól • 
nym powrocie do Paryża, powzięli myśl 
kupienia dwu sąsiadującyrh z sobą domow, 
byje tylko być blisko siebie. Malarz pozy
skał nie tylko miłe sąsiedztwo, lecz i pięk
ny model, dzięki któremu dzieła jego zy
skały rozgłos. Sławny już malarz prowa
dził z państwem Lambreąuin życie rodzin
ne, prawie wspólne i w ten sposób długie 
lata przeszły bez troski. Taki stan rzeczy

trwał aż dotychczas, gdy, nagie horyzont 
ich szczęścia zasępiły ciężkie chmury, gro
za zawisła nad temi trzema głowami, po
wiał chłód. Anatol od jakiegoś czasu był 
inny, zupełnie inny...

Jego to tak niespokojnie oczekiwali pań
stwo Lambreąuin. Anatui miał być na o- 
biedzie

—  Nie przyjdzie... myśleli ponuro ..
Wtem zadźwięczał dzwonek u drzwi

wchodówych, a dwa radosne głosv zawo
łały:

—  Przyszedł 1
Istotnie ukazał się, jeszcze młody, jesz

cze piękny, uśmiechnięty lecz iakby za
kłopotany. Wieczorowe ubranie doskonale 
uwydatniało jego postać, a nieskażona biel 
koszuli i krawatki doskonale harmonizo
wały z lekką siwizną, przypruszającą jego 
skronie; całość była pełna wdzięku. Z głę 
bokim ukłonem ucałował zbyt pulchną 
rączkę pani domu, a Antonia, obrzuciw
szy go rzewnem spojrzeniem, już mu prze
baczyła wszystko. Następnie nasz bohater 
uścisnął pana Teodora, który choć urado
wany z przybycia przyjaciela, nie mógł 
powstrzymać się od uwagi:

—  Progi Anatolu, wiesz która godzina? 
Żołądek mój nie znosi czekania...

Malarz usprawiedliwiał się uprzejmie: 
interesa— wystawa... uczniowie... dużo in
nych spraw, stanęło na przeszkodzie w 
pospieszeniu do drogich mu osób...

Jak za dawnych dobrych czasów zasie
dli do stołu we trójkę.

II.
Z początku w milczeniu spożywali po

trawy, tylko szczęk widelców i. nozów da- 
wał się słyszeć. Po zaspokojeniu pierwsze
go głodu atmosfera stała się swobodniej-, 
szą i potoczyła się rozmowa, jak zwykle na 
temat malarzy, ich prac, zazdrości kole
gów „mistrza" (mistrzem bowiem nazywa-1 
no Anatola w tym domu).

Cała rozmowa prowadzona była ż ywo; 
z giestykulacją, pomimo tego. słowa Dadały 
jakby w pustą przestrzeń, jakiś .fałszywy 
ton dawał się odczuwać. Jakieś roztargnie
nie widoczne było u każdej z trojga osflt) 
jakby każda z nich zajęta była rwoiemi 
myślami.

Mistrz kombinował w duchu:
—  Do licha! mam tego dosyć; bizydka, 

stara, gruba, nos czerwony; milutka Kann’* 
(przepadam za Amerykankami) będzie dzid 
u Bovingtonćw... muszę stąd zwiać o dzie
siątej... ale jak to zrobić?

—  Drogi mistrzu, odezwała się Anto
nia, doskonale się składa, że jesteś w wie- 
czorowem ubraniu, liczę bowiem na twoje 
towarzystwo na dzisiejszą premjerę w Tea
trze Francuskim.

—  Oj, źle! —  pomyślał Sistoumard r-s 
lecz odrzekł z najmilszym uśmiechem:

— Droga pani Antonio, byłoby to dla 
mnie niewypowiedzianą przyjemnością!— 
Lecz na nieszczęście rozporządziłem już 
dzisiejszym wieczorem... mam w ambasa
dzie angielskiej prywatne małe zebranie.:, 
które ma dla mele doniosłe znaczenie. - «
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Przewodniczący: Jak w ysia
dała?

Świadek: Nie pamiętam. Wiem 
tylko, że była ubrana ciemno.

Przewodniczący: W ięc pan 
nie słyszał, aby ta pani powie
działa : „Zdaje mi sie“ ?

Świadek: Stanowczo tak nie 
powiedziała.

Dr. Landau: Podobno pan sły
szał jakoby mówiono wśród pu
bliczności, że dwóch sprawców 
uciekło.

Świadek: Tak jest. Słyszałem 
kogoś mówiącego te słowa.

Przewodniczący: Czy duzo
uciekających udało się w  stronę 
W ałów ?

świadek: Sporo osób uciekało 
w  tę stronę.

Fizewodniciący: Czy muże ucie
kali rów nież ja cyś p o licjan ci?  

Świadek: Nie, ty lko cyw iln i 
Na tern badanie św iadka ukoń 

czono.
Następnie zeznaje świadek Rafał 

.Urzędów ski, lat 34, kapitan korpusu 
sądowego. P o zaprzysiężeniu  m ów i on 

i co  następuje:

Ś w ia d e k , k t ó r y  o b s e r w o w a ł  
S te ig e ra .

—  W  dniu  k rytycznym  jechałem  
tram wajem  u licą  Legjonow  K oło  skle
pu Haasa tram w aj zatrzym ano. W y 
szedłem  i idąc pow oli skierow ałem  się 
w kierunku pasażu M ikolascha. Nre 
m iałem  zam iaru zatrzym yw ać się, aby  
obserw ow ać przejazd Prezydenta. D o
szedłszy do sk 'epu Beyera m inąłem  go 
i znalazłem się na jezdni wprost ka
wiarni De la Paiz. W  tej ch w ili zoba
czy łem  oddział 14. p. p. u łanów , a za 
nim  pow óz P. Prezydenta. W  tej chw ili
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koń oficera  jadącego koło pow ozu 
rzucił się gwałtownie w bok odskaku
jąc od jakiegoś palącego się przedmiotu 
na jezdni. K ilka sekund by ł dziw ny 
spokój, potem rozległy  się okrzyki 
i publiczność zaczęła uciekać we 
w szsśtkie strony. Zrozum iałem  natych 
miast, że rzucono bom bę. Ale zorjento- 
■w ałcm  się rów nież szybko, iż niebez 
pieczeństw o m inęło, gdyż bom ba p o 
w inna już b y ła  eksplodow ać. Z oba 
czyw szy  następnie gorączkowy ruch 
policji, przeszedłem na chodnik nlicy 
Legionów i zobaczyłem tam Ligo ro
dzaju acene: m niej w ięcej koło fry-
zjerni Stoińskiegu stał jakiś pan do
brego wzrostu, w okularach w ciemnej 
oprawie, w jasnej zarzntce, a obok nie 
go jakaś pani, która dotykała ręką pra 
wego jego ramienia i mówiła: „Ten
pan, ja go widzieiam". To była Pą- 
stemakówna, którą oddawna znałem 
z w.dzenia, nie m ając jej nazwiska 
W  tej ch w ih  pudszedł do tej grupy 
jakiś pan po cyw ilnem u ubrany i cale 
towarzystwo kazeł z ‘ brać na policję.

Przewodniozący: Rzutu bom by pan 
nie w idzia ł?

Swii dekj Nie tylko rzutu, ale i u - 
padku bom by nie w idziałem .

Przewodniczący: C zy kolo tej »jru 
p y  ludzi, o których  pan przed chw ilą  
m ów ił by ło  w ięcej osób?

Świadek: Owszem by ło  w iele osób, 
ale nie zwróciłem na nich nwagi.

Przewodniczący: C zy by li poli
c ja n c i?

Świadek: Tak.
Przewodniczący: A  konni poli

c jan ci?
Świadek: Nie w idziałem .

N

—  Anatolu —  wtrącił spokojnie Teo
dor —  ambasador angielski od trzech ty
godni jest na urlopie... Nie udało ci się mój 
drogi..Antonio — ubierz się; Anatol będzie 
ci towarzyszyć... Idź się ubrać.

Antonia wyszła.
• Wściekłe spojrzenie rzucił Anatol w 

źtrouę Teodora; nie mógł powstrzymać 
swego niezadowolenia:

—  Nieszczególny pomvsl! Kwadrans na 
dziesiątą. Tam możemy być dopiero kdo 
dziesiątej

—  Przed premjerą grają jakąś dwuakto- 
wą komedję —  odparł słodko Teodor —  przy 
będziecie w  porę.

—  Ależ ja mam wieczór zajęty!
—  To nic Anatolu; posłuchaj co ci po

wiem, sprawa jest poważna, ba-dzo po
ważna...

Malarz zadrżał, pan Lambreąuin zaś 
patrzył na niego bystro, a w jego małych, 
bladych oczkach taiła się złośliwość...

—  Posłuchaj mnie Anatolu, a zrozu- 
hiissz! Ośmnaście lat milczałem, ośmnaście 
lat znosiłem wszystko spokojnie, z zupeł
na rezygnacją. Interesu w tern nie miałem, 
byłem bowiem i jestem bogaty. Żona moja 
*awsze była pełna temperamentu, podczas 
Bdy ja byłem niestety zwolennikiem teorji 
Platona; prędzej zginę, niż będę zazdrosny' 
W swoim czasie zjawiłeś się, zrobiłeś nie- 
*Nykłe wrażenie, zwycięstwu zatem było 
twoim udziałem. Odtąd czuwałem driem i 
"oca, niewdzięczniku, by Antonia była ci 
bierną, por urno wielkich trudności i mogę

cię zapewnić, że w tym salonie jest tylko 
jeden rogacz, a tym rogaczem jestem ja.

Mistrz zdumiony, oszołomiony, słuchał, 
nic będąc w stanie odpowiedzieć ani slpw- 
kiem, Teodor zaś ipówił dalej:

—  Moja żona należała do Ciebie, moja 
piękna, dawniej żona; malowałeś ją jak ci 
się podobało: jako Wenus, jako Dianę, ja
ko Minerwę, Junonę, na wzgórzu Ida, na 
chmurze, uzbrojoną w łuk, z księżycem na 
w łcsacb: przez nią zyskałeś na sławie, m i 
wiąc bcwiciu między nami, tylko jedynie 
te twoje cl: razy są dobre, do których ci ona 
pozov ,da w kostjumie lub bez: przestudio
wałeś swój model do gruntu... i cóż dalej?

Teraz wyobrażasz sobie, że okrywszy 
się za jej udziałem sławą, wykorzy: tiw 
szy w całej pełm jej piękność i tempera
ment, możesz mi ją teraz zwrócić brzydką, 
roztytą, przc/ytą, chcesz mi ją daiuWać, 
puścić z kwitkiem? Chcesz, bym ja teraz 
z kolei był jej „Cavaliere servante“ —  ja tej 
grubej baby, ja, jej mąż? To być nie może1 
Miałeś ją, trzymał dalej, muj gagalkuł — 
tak, mistrzu, tak. teraz ja dyktuję sWoją 
wolę. Na początek: —■ pójdziesz dzisiaj do 
teatru z naszą Antonią, albo natychmiast 
roztrzaskam ci < zaszkę.

To mówiąc Teodor w yjął z kieszeni re
wolwer i mierzył z wolna w głowę Ana
tola.

—  Pójdę już, pójdę —  wybełkotał prze
rażony malarz...

I noszedł...
Tłum Miitroi-

OWA ERA WCHODZI MA WIDOWNIĘ 
w Koperniku i Marysieńce!

Ze zmianą, własności i zarządu rozpoczyna się z druem dzisiejszym 18. b. m. 
wyświetlanie specjalności ekranowych, zarówno sensacyjnych, jak salonowych, przy- 
czem wprowadzane będą na ekran tylko sztuki wyposażone najdoborowszemi s'bimi 
aktorskiemi i pod względem artystycznym wysoko postawione. Na pierwszy ogień pój
dzie nadzwyczajny dramat, zużytkowujący najnowsze zdobycze techniki filmowej, 
p. n. „Lot uaokolo świata". O wielkich jego walorach świadczy okoliczność, żc głów
ne postacie kreują artyści te; miary, co Ellen Richter, R. Szyncel i Bruno Kastner. 
Napięcie akcji w tym dramacie jest wprosi mistrzowskie.

Nowa dyrekcja przygotowała szereg pierwszorzędnych arcydzieł z różnych za
kresów, w ich rzędzie słynny film rodzimy p. n. „Iwonka", osnuty na tle powieści J. 
Germana, a uwzględniający także Lwów, z jego najpiąknejszymi widokami. Cały 
prawie zespól warszawski ze Smosarską, Węgrzynem i Frenklem bierze udział 
w ekspozycji. 7699

P o pow yższem  przesłuchaniu  przy
w ołano następnego świadka p. Karola

Nowaka, lat Ł9, urzędnika pryw atne
go, który po zaprzysiężeniu  zeznaje:

T a je m n ic z y  p a k u n e k .
—  K oło godziny 2 15 sezdłem  z o- 

biadu ulicą Kopernika w stronę placu 
Mariackiego chodnikiem po lewej stro
nie. W iedziałem , że przejeżdżać bę
dzie Prezydent, to też me dziw iłem  się 
zbierającym  się ludziom . W  pew nym  
m om encie minęło mnie dwóch męż
czyzn, jeden w jasnym płaszczu, drugi 
w ciemnem ubraniu, którzy szli w 
kierunku odwrotnym. Jeden z nich 
niósł w lewej Tęce małe zawiniątko w 
gazecie wielkości dużego słoika od 
musztardy. Mijając mnie jeden z nich 
powii dział do drugiego: „Trzeba
przejść na drugą stronę, bo jeszcze 
ktoś bedzii myślał, że niosę bombę.. "

Przewoaniczący: A co potem ?
Świadek: Skręcili obaj do pasażu

M ikolascha i tam znikli. W  chw ilę 
potem ponownie zobaczyłem jednego 
z nich, tego, co niósł pakiet. W id zia 
łem  go, jak w yszed ł z pasażu i starał 
się przecisnąć na drugą stronę ulicy. 
W  ręku już nic wtedy nie miał. Poli
c ja  go nie chcia ła  przepuścić. Przedarł 
się jednak siłą i przedostał na

jezdnię ul. Legionów. Ja dłużej jednak 
na niego nie patrzyłem , bo zoba
czyw szy  sw ego kolegę biurow ego po 
drugiej stronie jezdni ul. Legionów  na 
linji figury Matki Boskiej, przeszedłem  
lam  i tam już zostałem . Gdy P rezy
dent nadjeżdżał ujrzałem z dalek« 
rzucony pakiet z rogu ni. Legjonów i 
Kopernika. Wyleciał w powietrze na 
jakieś trzy metry w górę i spadł.

Przewodniczący: A tego człow ieka 
już pan w ięcej nie w idzia ł?

Św iadek : Nie. Zrob ił się krzyk, za 
częli uciekać...

Przewodniczący: Proszę opisać, jak 
w yglądali ci dw aj ludzie?

Świadek: Jeden niski, krępy, lał
około 25, brunet golony, w płaszczu 
gnmowvm jasnym. Drngi szczupły, 
rzatyn, u yższy, młodszy od pierwsze
go, wąsy przysirzżone. Ubrany był w 
rranatowe ubrania bez knpelusza.

Na tern badanie świadita ukończo
no i przew odniczący  zarządzi! przer
wę półgodzinną.

D o k u m e n ty  z  W o je w ó d z tw o  
i f o t o g r a ł je .

Po przerwie przew odniczący  za
wiadam ia, że w  zw iązku z uchw alą 
Trybunału z dnia 31. października 
Trybunał wystosował pismo do W n- 
jrwództwa w sprawie kryptonimu, 
który otrzymał na dwa dni przed za- 
mąohem k«. metropolita SzeptycLi, 
następnie w  sprawie nadesłania pro
gramu pobytn Prezydenta we Lwowie, 
oraz fotografji Charkiwa, Pańczyszy
na i Fidyka, pozatem w sprawie orga
nizacji wojskowej ukraińskiej. Obecnie 
W ojew ództw o nadesłało odpow iedzi na 
wszystkie te pytania. Otóż 1) urząd 
w ojew ódzki zaw iadam ia, że nie posia
dał i nie posiada oryginału listu, któ
ry jakoby miał otrzymać od organiza
cji ukraińskiej ks. metropolita Szep
tycki. B. w ojew oda Z im n y otrzym ał 
jedynie tylko odpis tego listu, który 
odesłano do policji politycznej. Autora 
czy  też autorów  tego pisma nie udało 
się w yśledzić. 2) Sąd otrzym ał od 
Kurji grecko-kat. pism o, w którem taż 
Kurja stwierdza, że nie wie, co się 
stało z oryginałem tego listu. 3) Do
datkow y list od tychże w ładz ducho
w nych  grecko-katolickich  przesłany 
do sądu, który utwierdza, że wedle in
formacji, zasięgniętych u metropolity

Szeptyckiego omawiane pismo dorę
czone było w oryginale dyrekcji poli
cji we Lwowie na dzień przed zama
chem. 4) Nadesłano rów nież odpis pro 
grainu pobytu P. Prezydenta w e L w o
wie z r.zczególnem uwzględnieniem 
programu uroczystości od godz. 2-głej 
popol. w dniu zamachu. W  programie 
tym zaznaczono dokładnie kierunek 
przejazdu P. Prezydenta z Targów 
Wschodnich do gmachu Województwa. 
5S Urząd .wojewódzki nadesłał pozatem  
oztery fotografje, a m ianow icie: Char
kiwa, Pańczyszyna i Fidyka. 6) Co do 
istnienia organizacji W . O. W . U. 
(W erch ow na Organizacja W ijsk  Ukra
ińskich) urząd w ojew ódzki stwierdza, 
żc  działalność jej znana już była przed 
zamachem na Prezydenta. Robota tej 
organizacji zasadzała się na działal
ności wywiadowczo-dywersyjnęj. Z a
m achy na marsz. Piłsudskiego i woje-i 
wodę Grabowskiego były zapewne ich 
dziełem. Podejrzenia, że zam achu ostat 
niego dokonała też organizacja opierają 
się na listach, które otrzymała redak
cja „Chwili" oraz na liście wystoso
wanym do metropolity Szeptyckiego, 
pozatem na poufnych wywiadach wo
jewódzkiego wydziału politycznego.

L is t ,  k t ó r y  g d z ie ś  z a g in ą ł.
Po odczytaniu  tych  dokum entów  dr. j oraz przypom ina, że m etropolicie gro^ 
niia*. w  Ht„7C7pm Ł , o J ' , , r i on i „  żono w  sw oim  czasie represjami i za

machami, gdyby poważył się przyjąć
Lendau w  dłuższem  przem ów ienia u- 
zasadnia ważność oryąinatu ii-tu, któ
ry otrzymał metropolita Szeptycki, Prezydenta w Katedrze ruskiej. D ow o- 

azi to, że i listy, które otrzym ała re
dakcja „C h w ili"  są autentyczne. Uja
w nienie oryginału  listu do m etropolity 
Szeptyckiego musi być w tej sprawie 
decydujące.

*
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Dancing - Bagatela r~f
YUETTE de ANNYG o ś ć i n i i f  w y s n ę p  d u e t u  t a 

n e c z n e g o  ś w i a t o w e j  s ł a w y
S e n s a c j a !  Nie szczędząc wielkich Losztów 
zaangażowaliśmy SKR/.YPKA WIRTUOZA 

Ws ęp. wolny!

odznaczona na konkursie piękności 
PIERWSZĄ NAGRODĄ

prof. Guido Godem Nogrady wraz z całym zespołem.
Tylko ni krótki cra^l Początek o 11-te1 wiecz.

LCie

—  Niestety m uszę stwierdzić, że 
coś się z tym  listem stało. Pokrywa 
go jakaś tajemnica. U w ażam y, że c z y 
nione są próby ukrycia tego listu. 
W obec tego w noszę, aby  sąd zw rócił 
się do tutejszej dyrekcji policji z we
zwaniem natychmiastowego przedłoże
nia tego lista, oraz wytłumaczenia dla 
czego dotychczas go ukrywano.

Pozatem  w noszę, aby nadesłane 
fotrgrafje okazywane były wszystkim 
tym świadkom, którzy zeznawali i bę
dą zeznawać, że widzieli sprawcę lab 
uciekających.

Pozatem  stawiam  now e w nioski, 
a m ianow icie odnośnie do zeznania 
świadka p. WP.torji Loedlowej należy 
stwierdzić kategorycznie, gdz e świadek 
ten stał podczas zamachu, czy rzeczy
wiście scb tzyciła sprawcę za rękę je
dnocześnie z p. Pasternaków ną i czy |

wogóle była podczas aresztowania Stei 
gera. W  tym  celu  proszę o przesłucha
nie agenta Niebylskiego, który b y ł o- 
becnym  podczas aresztow ania i rew i
dow ał Steigera. Pozatem  stwierdzam , 
że p. Loedlo' .a nie była bez wpływów 
zewnętrznych. Może jej nikt nie na
mawiał do zeznań, ale działała ta ja- 
kowaś sugestja. Dlatego w ięc bezw a- 
rukuwo dom agam  się sprawdzenia w 
policji wiedeńskiej, czy był i kto z po
licji tamtejszej u p. Loedlowej. Ów 
rzekom y kom isarz w ydaje mi się oso
bą niezmiernie podejrzaną, b y ć  m oże! 
że on by ł narzędziem uelem inspiru- 
wania jej zeznań. Stw ierdzam  jeszcze, 
że wciąż wypływają jakoweś zeznania, 
stojące w związku z pomawianiem 
Steigera o należenie do komunizmu. 
Plotki te mają obecnie źródło swj we 
Wiednin.

N ie s ły ch a n ie  w a ż n e  o ś w ia d c z e n ie  
d r a  Laadauas

W obec poruszenia kwestji przyn a
leżności Steigera do kom unizm u zm u
szony jestem przypom nieć, że już w 
procesie Jaegera toczyły się debaty, 
czy Steiner, czy komuniści dokonali 
zamacha. Komuniści robili wszystko, 
aby uratować Pańczyszyna. Podczas 
tej rozprawy zabito, jak wiadomo, 
Cechnoa .kiego, który zeznaniami swe- 
mi obciążył Pańczyszyna. To też na 
dzień przed konfrontacja z Pańczy- 
szynem był zabity. Botwin przyznał 
się, że z rozkazu partji zabił go w ce
lach „samoobrony" i z powoda -eznai)

przeciw Pańczyszynowi złożonych. 
Ma to niesłychane znacznnie dla spra
wy. Wobec tego proszę ląd o sprowa
dzenie protokołu zeznań Botwina i 
odczvianie tutaj.

Co do listu do „Chwili" proszę 
o dopuszczenie znawców lingwi
stów, którzy stwierdza, czy listy 
te pisane były poprawnie po ru
sku, a proszę dlatego, że rozlega
ły się tu głosy, które jakoby kwe
stionowały autentyczność tych li
stów ze względu na ich niepo
prawny jeżyk.

Ś w ia d e k , k t ó r y  s ly e z a l  co ś, 
od k o g o ś...

nie widziałem. Przypominam so
bie, że jeden z nich w pewnym 
momencie obrócił sie i zobaczy
łem wtedy rwarz jego. Był to 
młody człowiek bez kapelusza,,* 
blondyn w zielonkawym płaszczu 
gumowym. Drugi biegnący za 
nim był średniego wzrostu ciem
no uurany.

Po tein zeznaniu przewodni
czący pokazuje świadkowi foto
grafie Fidyka, Pańczyszyna i in
nych. Świadek jednak żadnej z fo
tografii nie rozpoznaje podobień
stwa do owego uciekającego czło 
wieka.

Ostatnim świadkiem wczoraj

B H|>rieudaż spirytusu

ON G O U T
Lwów, Rynek 3

przesłuchiwanym był Marian Or- 
licki, lat 30, zamieszkały w  Prze
myślu, który zeznał co n a s tę 
puje:

—  W  dniu krytycznym pod
czas przejazdu p. Prezydenta by- 
łem na balkonie kawiarni ,.De la 
Paix“  z żoną. Ujrzaiem w pewnej 
chwili jakiś pakiet biały, który od 
bił sie o tylne skrzydło powozu 1 
spadł za powozem. Po tym w y
padku schroniliśmy się wraz z żo
ną do kawiarni. Po 10 minutach 
wyszedłem ponownie na balkon i 
widziałem jak ten przedmiot leżał 
na jezdni. Dokładnie jednak nie 
widziałem skąd był wyrzucony. 
Mam wrażenie, że wyleciał on z 
chodnika koło sklepu Be^era.

Na tem rozprawę zakończono, 
odraczając ją do następnego dnia 
do godz. 9 rano.

Lloyd Georgs w Moskwie?
Wizyta nieoficjalna, ale niepozbawiona znaczenia politycznego,

Po tem oświadczeniu dra Lan- 
daua przewodniczący w zyw a no
wego św iadka dra Franciszka Mi- 
szallka lat 56 adwokata ze Lw o
wa, który zeznaje co następuje:

-  Dnia 5. września 1924 r. 
koło godz. 4-tej po poł. jechałem 
t. iniwaiem do swej kancelarji. —  
Wysiadłszy koło kawiarni W ie
deńskiej dowiedziałem sie o za
machu. W  tej chwili spotkałem 
znajomego mi osobiście pewnego 
pana, któr?go jednak nazwiska 
nie znam. ó w  pan opowiedział mi, 
że tuż przed przejazdem p. Pre
zydenta widział dwóch Dodełrza- 
nych mężczyzn, jednego w yższe
go, drugiego niższego, ten w yższy 
hył w  jasnym raglanie. Szedł on

za nimi i widział jak stanęli oni na 
rogu ul. Legjonów i Kopernika o- 
bok latarni, a w chwile potem je
den z nich krótkim rzutem z za
nadrza rzucił ów przedmiot pod 
powóz. W  chwile potem obaj spo
kojnie odeszli i znikli mu z oczu. 
Po namowie z mej strony obiecał 
mi pójść na policję i zameldować 
o powyższem.

Przewodniczący: Czv od tego 
czasu pan go nie widział?

Świadek: Nie, już go więcej 
nie widziałem

Drugim z kolei świadkiem był 
Adolf Feder, lat 50, przemysło
wiec zaprzysiężony.

Przewodniczący: Proszę opo
wiedzieć co pan widział?

Z n ó w  d w a j t a je m n ic z y  m ę i c z y i n i «
Świadek (zeznaje bardzo jas

no tłumacząc wsz) stkie fakta nie
zmiernie logicznie). Koło godziny 
2 -g ie j popoł. byłem w kawiarni 
,»De la Paix“ na balkonie, chcąc 
przyjrzeć się p. Prezydentowi. 
Podczas przejazdu orszaku zau
ważyłem, że koń jednego z ofice-

Ostatnie Nowości dla Pań
na suknie, kostiumy, płaszcze damskie
"iDleca Firma Antoni Uwiera
.... L w 6 w, ul. Halloka lO.
■llja w Tarnopolu. Filja w Stryju.

ró skoczył nagle w  bok, a p. Pre
zydent w tvm momencie sie obej
rzał. Bomby rzuconej i upadku 
jej nie widziałem, gdyż patrzyłem 
w danym momencie w  ulicę Le
gjonów. Następnie widziałem, jak 
po zamachu policja otoczyła kor
donem wszystkich na rogu ul. Le* 
glonów koło sklepu Bevera. Z po
śród otaczanych pierścieniem wy
kradł sie jakiś osobnik poprzez 
kordon i pobiegł w głah ulicy Le
gionów. Koło kwieciarni Starcka 
przyłączył się do niego iakiś dru
gi mężczyzna i obaj pobiegli do 
bramy, skad następnie uciekli na 
Wały Hetmańskie. W ięcej już nic

(Telefonemat własny
Pogranicze sow.. 17 listopada.
Z Muskwy donoszą: Wielką

sensacje wywołała w  kołach so
wieckich wiadomość o oczekiwa- 
nem tu w  najbliższych dniach 
przybyciu z Londynu do Mo
skwy... Lloyda Georgea. Przy
jazd byłego premjcra angielskie
go do stolicy czerwonei, choć po
zbawiony charakteru oficjalnego, 
ma jednak odegrać doniosłą ro>e 
w ułożeniu się dalszych stosun
ków angielsko-sowieckich. Poli
tyk ten ma dokładnie zapoznać 
się z stosunkami, panującemi w

„Gazety Porannej").
państwie czerwonem, zwłaszcza 
w dziedzinie gospodarczo-ekono- 
micznej, oraz na podstawie zgro
madzonego osobiście materjału o- 
pracować plan tych przyszłych 
stosunków. W  oficjalnych kołach 
otaczała cel i zadania przyjazdu 
Lloyd George a ścisła tajemnicą, 
oświadczają jedynie (w  w vw la
dzie ludów, komisarza dla soraw 
zagrań. z współpracownikiem 
„Krasnej Gazety"), że „możliwość 
przybycia byłego premiera an
gielskiego nie da sie zaprzeczyć".

Odicyce naukowe
(Telefonemat własny

Pogranicze sow.. 17 listopada.
Z Kijowa donoszą: W e wsi

„Zabicłoczjem " (w okolicy Rado
myśla) profesor Bielecki wykrył 
obfite archiwum z epoki Bohdana 
Chmielnickiego. Archiwum zawie
ra między in. oryginały wymiany 
licznych dokumentów między 
Chmielnickim a rządem polskim i 
moskiewskim. W  „Zabiełoczjem" 
znaleziono również pamiatki na
ocznego świadka Przebiegu pow-

prof. Beleckiero.
„Gazety Porannej").

stania Chmielnickiego oraz stra-* 
szriych okrucieństw, dokonanych 
podczas pochodu na Ukrainie. We 
dle oświadczenia prof. Bieleckie
go znalezione dokumenty rzucaja 
iasne światło na dzieje epoki 
Chmielnickiego oraz przedstawia
ją ogromną wartość historyczną. 
Zostaną one ogłoszone w  sowiec- 
kiem wydawnictwie „Czerwony 

Archiw",

S M  W ?  s t o n k i  Mmlim i M l
Likwidacja sowieckich mfsyj h ndlowych w Rotterdamie

i Am terdamie.
(Telefonemat „Gazety Porannbj").

Pogranicze sow., 17 listopada.
Z M oskwy donoszą: W  związ

ku z odmownem stanowiskiem 
rządu holenderskiego w  sprawie 
uznania Sowietów de jure, rząd 
moskiewski wydał rozporządze
nie o zaniechaniu na przyszłość 
wszelkich stosunków ekonomicz

nych między Sowietami a Holan
dią. Równocześnie wydano roz
porządzenie o zamknięciu i likwi
dacji działalności sowieckich mi
sji handlowych w  Rotterdamie i 
Amsterdamie. Funkcje tych misji 
przeniesiono do Niemiec (Ham
burga).
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IEATB WIELKI:
Sroaa* „Nowi Papowie".
Czwartek: „Nowi Panowie"

TEATR NOWOŚCI:
Środa: „Jej Wysokoś-" Tance La".
Czwartek: „Marietta", operetka (prem.).
Początek przedstawień punktualnie o g. 

7.30 wieczorem.
_  *Teab Wielki daje dziś i jutro ostatnią

nowość “pertuaru scen polskich i zagra
nicznych, świetną satyryczną komedję po
pularnej spółki autorskiej R. de Flers‘a i F. 
Croisset‘a „Nowi Panowie", która na wczo
rajszej premierze odniosła wielki sukces, 
dzięki koncertowej grze zespołu artystycz
nego z pp Czajki wską, Rowińską, Dobrzań 
skim i Kwiatkowskim, jak również niezwy
kle pomysłowej i starannej reżyserji p. 
Dobrzańskiego. Ostatnie to dzieło mistrzów 
knmedji francuskiej ma zapewnione powo
dzenie na repertuarze teatrów. Ceny bile
tów zniżone.

Ti ab Nowości daje dziś, po raz ostatni, 
na wieczorowem przedstawieniu, arcymelo- 
dyjną i wesołą operetkę Goetzego „Jej W y
sokość Tancerka", która w pełni powodze
nia ustępuje z repertuaru, dając miejsce 
nowej premierze operetki „Marielta" —  w 
dniu jutrzejszym, w czwartek. Przygotowa
na z nadzwyczajnym wysiłkiem pracy, 
pełne bogatych efektów i pomysłów, w re
żyserji d. Tatrzańskiego, w pierwszorzędnej 
obsadzie z pp. Korabianką (rola tytułowa), 
Rylską, Kuligowskim, Tartzańskim, Kowal
skim i Szoslandem, operetka ta będzie no
wym sukcesem artystycznym działu mu
zycznego. Kierownictwo muzyczne spoczy
wa w ręku p. Jarosława Leszczyńskiego, 
część choreograficzna pomysłu baletmistrza 
p. Cesarskiego. Nowe dekoracje Z. Balka. 
Ceny zniżone.

„Hetman Stanisław Żakiewaki" wspa
niały dramat narodowy Kazimierza Broń- 
czyaa ukaże się na popołudniowem przed
stawieniu dla młodzieży szkolnej w naj
bliższą sobotę, po cenach bardzo znacznie 
zniżonych. Frzedwstępna sprzedaż biletów 
rozpocznie się w środę i czwartek bież. ty
godnia, w godz. 6— 7 wiecz. w Komitecie 
Rozrywkowym dla młodzieży, w budynku 
szkolnym im. Tańskiej przy ul Jabłonow
skich.

*
Z teatru „Semafor". Wypełniona do 

ostatniego miejsca widownia „Semafora" 
stwierdza, te młody teatr ‘ym razem tra
fił naprawdę w smak publiczności. Są w 
nowym programie i punkty poważne, jak 
przepiękna „Poczta' Rabmdranatha Tago- 
re z niezrównaną Budzanuwską, czy prze
śliczna „W aza pęknięta" Sullv Prudhom- 
me‘a w pięknem wykonaniu Mayenowej, są 
i zeczy tak lekkcstrawne, jak Rodocca: 
„Nie jestem pizy apetycie" z wybornym 
żarłokiem w interpretacji Winawcra lub 
„Nowinki" Boya z doskonałymi plotkarKa- 
n i, | ranemi pfzez Sieniawską i Zamiłło. 
Szczyt atrakcji stanowi „Laura i Filon" z 
niezwykle ulubionym młodym artystą 
ALrzyńskim w roli pijaka-gitarzysty. Koń
czy się program przepysznie w /stawio
nym „W ahem " Straussa z popisową grą 
Druczew? Liej i Kop-v cińskiej oraz Ręgry i 
Sulimy. Wczoraj odeszła masa osób od Lar 

. »y. Prześliczne zdjęcia fotograficzne naj
piękniejszych pod względem dekoracyjnym 
punktów, ukazały się wczoraj na mieście.

*
Teab „Semafor", ul, Rejtana 3. Co

dziennie 19.46, w niedzielę i święta 16.45. 
1) Rabiudranath Tagore: Poczta. 2) Fr. 
Karpiński: Laura i Filon. 3) Boy: Nowinki. 
4) Jack London: Prawo białego człow.eka.
6) „Poczekaj Hanka", fi) „Na przypiecku".
7) Rodoć: „Nie jestem przy apetycie".
8) Pruihomme: Waza. 9) Strauss:' Walc.

Bilety do a ubycia wcześniej w składzie
nut Seyfartha, ul. Akademicka. _____

— ,111 'l-i -C
Sw. Mikołaj i Boła Narodzenie, jakież to 

radosne dni dla dzieci, oczekiwane niecier
pliwie, przynoszące spełnienie wielu ma- 
fzeń. „Rodzinie Sierocej dzieci d o  poległych 
W Obronie Lwowa i Kresów Wschodnich" 
i'-lt 70 dzieci, starszych i młodszych, które 
również marzą o zabawce lub jakimś po- 
śytecznym przedmiocie, lecz niestety czasy

bardzo ciężkie, Zarząd nie ma środków 
ba przygotowanie im tych niespodzianek. 
A każde z tych dzieci to sierota po niezna
nym, po bezimiennym bohaterze poległym 
za Polskę. Cz^ż nie zasługują więc te sie. 
r°  y na trochę bratniego uczucia ze strony,

STULECIE WĘbIERf UEJ AKADEMII UMIEJĘTNOŚCI.

Lwów 18. listopada.
(— ) \V dniu wczorajszym 

przywieziono do Szpitala po
wszechnego znowu ofiarę reduk
cji, która prawdopodobnie ciężko 
odpokutuje za swój rozpaczliwy 
krok. Mianowicie robotnik fabry
ki skór Szymon Skrypak, pozba
wiony pracy w  zamiarze samo
bójczym zażył wczoraj znaczne 
ilości arszeniku, poczem Pogoto
wie ratunkowe po udzieleniu mu 
pom ocy odwiozło go do szpitala.

Kupiec lwowski fałs?u]e weksle.
Za to powędrował wczoraj do kozy.
Lwów 18. listopada.

(— ) W  powodzi afer oszukań
czych, które w  ostatnich czasach 
nagminnie namnożyły się we 
Lwowie, w  dniu wczorajszym 
przybyła jeszcze jedna, która jest 
widomym znakiem obecnycli cza
sów.

Oto firma garbarska „N ow ość" 
doniosła policji, że od kupca Mau
rycego Tempelsmanna. ul. Żół

kiewska 6 otrzymała w e wrze
śniu dwie rymesy na 285 złotych, 
które jak się okazało posiadały 
sfałszowane podpisy akceptan- 
tów. Ekspozytura przeprowadzi
ła dochodzenia, a wynikiem ich 
było w  dniu wczorajszym aresz
towanie Tempelsbauma 1 odsta
wienie go do S.ndu pod zarzutem 
fałszowania weksli.

tych wszystkich szczęśliwych dzieci pol
skich, których Tatuś wrócit z wojny, któ
rych dom rodzinny jest - ełen seroecznego 
ciepła i dobrobytu? W  wielu domach znaj
dą się z pewnością dawne zaoawki lub inne 
przedmioty zbędne, które przyj iesione do 
„Rodziny Sierocej" przy ul. Szymonowi- 
czów 6., rozjaśnią sierotom te dni świą
teczne, o co gorąco proszą opiekunki „R o
dziny Sierocej .

nowe władia w „ZJednecieuln" na r. 
1926/20. Onegdaj ‘ wybrano na dococznem 
W. Zebraniu władze /w .  Aka 1. ML Zjedno
czeniowej w nast. składzie: Julj"sz Kellner, 
stud. polit. przewodn.; zastępcy. L. Kran 
st. polit. i K. Pohorilles st. pr., sekr, L 
Kamiolówna, starł n. P Garfunki I, przew. 
Samop M. Petersil, członkowie Wydziału 
pp.: Fischerówna, F inkelstemówna, San- 
ner, NifnŁm i Redner; Samop.: Dawidów- 
na, Leutsch, HeroMówna, £upferblum, 
Schorr, Witman, Zitron, Zaller. Przew. 
Komisji rewizyjnej: Dr Henryk Schipper; 
delegat do Kurai. D. Akad. fund. lerma- 
nów i przew. sądu koleż.: Maur. Knmiol. 
Walne zebranie powzięło cały szereg rezo- 
lucyj w aktualnych kwestiach polit, m. i. 
proklamowało beawifll je.ni ideową opo
zycję przeciw t. zw. „ugodzie poUka-iy- 
dowskiaj" w jej obecnej treści i formie.

Polskie Towarzystwo Politechniczne za ■ 
wiadamia swoich członków, że v g  środę 
dnia 18. listopada br. prof. E. T. Geislei 
wygłosi referat po< tyt” łe t „System za
mienności części i ukłaoy złożeń" (Cz. II.). 
Początek o godz. 18.30, goście mile wi
dziani.

Akademicki knn oświatowców. Akade
mickie Koło TSL. Zrzeszenie Akad. Kół pro
wincjonalnych i Związek Pols.Jej Mło
dzieży Akad. z kresów » i i  hodnieh orga
nizują wspólnie Akademicki Kurs Oświa
towców. Kurs obejmować będzie teorję i 
praktykę społecznej pracy oświatowej po-

zaazkolnej, wykłady l  dziedziny życia go
spodarczego wsi, y. dziedziny kultury i wy
kłady p-awnicze. Kurs odbywać się będzie 
w lali Tow. Gospodarczego przy ul. Koper 
nika 20. w godzinach wieczornych, w cza
sie od 16. listopada do 15. grudnia 1925 
i cd 15. stycznia do 15. lutego 1926. Inau
guracyjny wykład prof. dr. Bujaka pt. „O 
pracy oświatowej" odbędzie się dn. 16. bm.
0 gidz. 20-trj.

Akademickie E-.ło Przyjaciół Francji u- 
rządza dziś w środę o godz 7 wiecz. „Her
batkę towarzyską" dla swoich członków w 
Si minarjum romanistycznem na nowym 
Uniwersytecie,

Wykład w Ognirkn Oficerów. W  piątek 
dma 20. listopada br. o godz. 17.30 odbę 
dzie się w Ognisku Oficerów przy ul. Fr°- 
dry 1 wyki id majora Wójcika Wojciecha 
na temat: „Przysposobienie wojskowe na
rodu".

Z OgwisLi nauczycielski! ■!. Otwarcie. 
,.Kursów naukow/ch" tak 3-miesięcznych, 
metodyczno-ppdaąogicrnych, jak i 2 htnich 
odbędzie się, z powodu zajęć prelegentów 
przy egzaminach kwalifikacyjnych i w y
działowych, dopiero 1. grudnia br. Wpisy 
ujdatkowe przyjmuje Ognisko naucz, lwow
skie (gmach Skarbka, br, 5.) codzienn.e od 
6— 8 wiecz.

(.) Z posiedzi n li Magistratu. Na wczo 
rajszem posiedzeniu Magistratu wydano 14 
konsensów na dorożki automobilowe z ta
ksometrami, 3 osoby przyk-to do Związku 
gminy m. Lwowa, oraz załatwiono 34 reje
strów karnych dotyczących utrzymania po
rządków fla ulicach i w realnościach.

Majztmkl kuta szewski r «  Lwowie u- 
rządzony zt tanie w najbliższym czasie w 
Krajowym Patronacie rckodZ'el i przemy
słu, pl. Smolki 3. III. p. dla majstrów i cze-
1 udników. Nauka zawodowa będżie udzie
laną w godzinach wieczornych. Bliższych 
igformacji udziela się w bigfZfi Patronatu

W  fych dniach odbywa się w Budapeszcie uroczystość stuletniego istnienia wę
gierskiej Akademji Umiejętności, założonej i chwałę parlamentu węgierskiego w r. 
1825 —  Rycina racza przedstawia gmach -\kademji, po lewej stronie głowę archi- 
tekty Augusta Stulera, którego Jzietem jest gmach, po prawej zaś głowę obecnego 
prezydenta Akademji Alberta Berzeviczy‘ego.

Dwa zamachy samobójcze
z których jeden skończył się tragicznie.

Drugi -wypadek zamachu sa
mobójczego zdarzył się nrzy ul. 
Zamarstynowskiej 26. Zamiesz
kały tam pomocnik piekarski Sta
nisław Jajur.a z powodu ułomno
ści oraz choroby piersiowe! zażył 
znaczne! ilości karbolu, który 
przyprawił go o  śmierć. Rano bo
wiem znaleziono już zwłoki jego 
martwe. Z polecenia lekarza dziel 
nicowego zwłoki denata odsta
wiono do instytutu medycyny są
dowej.

codziennie od godz. 11 do 12 w południe do, 
30. listopada.

(— ) hradziei kiszonkowa. Dr. Alfred 
Czaban, zamieszkały przy ul. Jagjelloń-, 
skiej 7., zawiadumił policję, że nieznany 
Sprawca wyjął mu wczoraj w teatrze „Se
mafor" z kieszeni palta portfel zawierający 
gotówkę 260 złotych, oraz paszport i inne 
dokumenty.

(— ) Napad bandycki w Euparowie- Na 
Jana Bichalskiegc, urzędnika prywatnego, 
u wylotu ul. Weteranów napadł wczoraj 
zupełnie bez powodu niejaki Marjan Mi- 
kiełko i jakiemś ' tępem narzędziem rozbił 
mu głowę, wskutek czego Bichalski stracił 
przytomność. Pogotowie ratunkowe w cięż-, 
kim stanie odwiozło go do szpita,a

(— ) Do aresztów policyjnych oddano 
wczoraj: Franciszka OprysLę za kradzież 
węgla ze składu przy ul, Kai pińsziegc 7., 
Józefa Dynasa za wzpółudział w kradzieży 
na szkodę Stanisława Zawitkowskiego, Ja
na Zagórskiego, przytrzymanego aa fil. 
Strzeleckim z rzeczami poi hodzącemi z krą 
dzieży, Romana Bogdanowicza, Helene P.j- 
manowską, Maurycego Grzyba i Jal oba 
Grubi, za włóczęgostwo. Annę Płachidę, 
Salkę Kudysz, Anastazję Horbay, Józefa 
Radiana i Karola Witośzyńskiego za awan
tury.

(— ) Nieszczęśliwy wypadek. Wczoraj
przedpołudniem robotnik Gefert Fucks. pra-i 
cujący na dachu jednego z budynków 
Akcyjnego Towarzystwa Browarów przy uL 
Kleparowskiej, spadł z wysokości 6 metrów 
i doznał silnych obrażeń nr całem ;iele, 
oraz złamania kości nosowej. Pogotowie 
ratunkowe po udzieleniu mu pierwuzej. po
mocy odwiozło go do szpitala.

(—) Echa nocnego strmlama na nL Ko« 
pernika. Wczoraj zjawił się w naszej tk • 
dakcji p. Marjan Beudel, kierownik fabryki 
blacharskiej przy ul. Wronowskich z p-o- 
śbą o umieszczenie wyjaśnienia odnośnie 
do naszego artykułu w przedwczorajszym 
numerze Mianowicie p. Bendel szedł w to-, 
warzystwie blacharza p. Duba ulicą Ko- 
Dernika, podczas gdy drugą strona ulicy 
szli obaj Szeremetowie wraz z żoną Jana 
Szeremety. Zupełnie bez powodu Szereme
towie wszczęli nagle awanturę ze spokojnie 
Idącym p. Bendlem i jego towarzyszem, 
przyczem zaatakowali ich nożami. W  o-, 
bronie własnej p. Bendel dobył rewolwer® 
i na postrach trzykrotnie strzelił. Sprawa 
następnie oparła się o policję, gdzie po wy
jaśnieniu Szeremetów osadzono w areszcie 
za napad bandycki.

Pan N mwert-Nowaczyński na wywcza
sach więziennych. Jak donosiliśmy jużi 
Adolf Nowaczyński dnia 6. listopada odje
chał Jo więzienia Mokotowskiego, aby od
siedzieć karę 2 tygodni twierdzy za udział 
w pojedynku z pułk. Dzwonkowskim, i za-* 
mieszkał w celi nr. 78. na I. p. Mały czy
ściutki pokoik posiada wsz/stLie więzień-, 
oe wygody. Około 3 godziny dziennie p. 
Nowaczyński spędza na spacerze po wię- 
ziennen podwórzu w towarzystwie hr. R o- 
nikiera. Dwa razy na tydzień mają prawo 
odwiedzać go żona i córka. P. Nowaczyński 
chwali sobie pobyt w więzieniu. Ma bo
wiem —  jak twierdzi —  zupełny spokój 
w pracy nad nowym dramatem, Któremu 
poświęca 1 ilka godzin dziennie. P. Nowa* 
czyńskiegc nie przebrano w więzienny 
strój. Korzysta on z własnego ubrania i bia 
lizny. Kąpie się dwa razy na tydzień, a je
den z więźniów, 1. fryzjer skazany za iwru- 
żeństwo, goli p. Nowaczyńskiego codzien
nie.

Baczność Legienścij
Lwów, 18. listopada. 

Zarząd Okręgu Związku LegjonistóT 
Polskich we Lwowie podayi do wiadomości 
Oddziałów i członków Zw iązku Okręgu 
lwowskiego, stanowisko w ładz organizacyj-, 
nych w stosunku do obecnej sytuacji pań-i 
stwowej. Żądań.y

1) Aby Rząd został utworzony z ludzi 
czystych rąk, którzyby się z cał» energją 
zabrali do tępienia korupcji i protekcjona- 
lizmu w polityce i administracji.

2 ; Na ministrów nie mogą być powóly 
wani członkowie zńanych z pokrywania 
Korupcji klubów politycznych.

3) Najlepszy byłby Rząd pozaparlamen
tarny nie związany z żadn^.n ugrupowa-, 
niem politycznem, gdyż nie byłby zmuszo
ny do pokrywania korupcji osob cieszących 
się poparciem różnych stronnictw.
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Jak się przedstawia obecna sytuacja 
w przemyśle i handlu zbożowym7

Niekorzystna konjunktura dla eksportu. — Stagnacja na rynku
wewnętrznym .

(W ywiad u wybitnego przedstawiciela przemysłu młynarskiego p. H. Akselb ad .)
t . Lwów, 18 listopada.
up) W  sferach interesowanych, a mia

nowicie w przemyśle młynarskim, piekar
skim i cukierniczym, jakoteż w odnośnej 
branży handlowej ogromne zaniepokojenie 
budzi obecna

sytuacja na rynka zbożowym 
i macanym, 

jakoteż planowane przez dymisjonowany 
obecnie rząd postanowienia odnośnie do 
handlu zbożem i mąką, zawarte w projek
cie ustawy, zmierzającej do poprawy bilan
su handlowego.

Sprawy te posiadają bezwątpienia ba-- 
dzo doniosłe znaczenie dla ogółu społe
czeństwa, gdyż polityka w zakresie handlu 
zbożem i jego przetworami stanowi jedną 
z najważniejszych działów naszej gospo
da, ki państwowej i od jej należytego uję
cia zależy zarówno ukształtowanie się cen
i wogóle

stosunków diożyźnianych i a .n tr 
kraju,

jak i  związanego z eksportem i importem 
tych produktów naszego

bili-nsn handlowego.
Ważność tego problemu wymaga, aby 

został on jak najbardziej wszechnicami 
naświetlony, co Kmbardziej jest, zdaniem 
naszem wskazane teraz, gdy po dymisji 
gabinetu, nowi lntUi. przyjdą da atern, któ 
rym, jak spodziewać się należy, nieubojęt- 
iią będzie opinja sfer interesowanych.

Mając te względy na uwadze, postano
wiliśmy zwrócić się do szeregu osobistości, 
obeznanych dokładnie z kwestiami odnoś
nymi, o wypowiedzenie się w tej mierze.

Poniżej zamieszczamy wywiad u wy
bitnego przedstawiciela naszego przemy- 
słu młynarskiego i cenionego w sferach fa
chowych i obywatelskich p. H. Akśelbrada.

Na wstępie zadaliśmy naszemu uprzej
memu informatorowi następujące pytania:

—  Jak pizedstawia się obecnie sytuacja 
W handlu zbożem i mąką?

—  Niestety, mimo pięknych urodza
jów tegorocznych —  odpowiedział p. Aksel- 
bfad

Ogólne stosunki w handlu zbożem i mą
ką w ostatnim czasie

prsedstawiają się opłakania. 
Wskutek znacznych opadów podczas żniw 
zboże ucierpiało przeważnie pod względem 
jakości tak, że obecnie niemal nie pojawi; 
się na targu zboże suche, któreby się nada
wało na eksport.

Wewnątrz kraju natomiast zbyt zboża 
nie może się należycie rozwinąć z tego po
wodu, że wielka część młynów handlo
wych dla braku kapitału albo zupełnie jest 
niecaynna, albo też utrzymuje tylko maty 
Ittoh

Nie lepiej przedstawia się także handel 
mąką. Panuje ti ogromni stagnacja, ponie
waż więksi handlarze mąką stracili w po
przedniej kampanji prawie cały majątek ca  
spekulacji mąką węgierską, a sytuacja ich 
jest obecnie taka, że nie mają środków, by
ii gotówkę kupować, Łaś solidne i gwa
rancję pewności dające Banał, nie pizyj- 
mają dla nich posyłek mącznych, w drodze

F a łs z p s  banknoty 5-tfo- 
larawe.

Komunikat departamentu skarbu 
w Waszyngtonie.

Waszyngton, w  listopadzie, 
(b) Departament skarbu w 

Waszyngtonie komunikuje, iż po
jawiły się w  obiegu fałszywe ban
knoty 5-cio dolarowe z serji E. z 
Nr. skarbowym XI. 53788 H i Nr. 
bankowym N. 96527.

Banknot jest podrobiony do
brze i dopiero przy bliższem zba
daniu okazuje się, że jestto foto
graficzna odbitka, odretuszowana 
na papierze z linjami atramento
wemu, maj icemi naśladować jed- 
jwabne włókna oryginału.

tak zwane, winkulacji, co dawniej bardzo 
przyczyniało się do rozwoju handlu pro
duktami mlewnymi.

Z wyrobów mlewnech (bywa się tylko 
praodniejsay produkt, tak zwaną mąkę Nr. 
0, natomiast ciemniejsze garonfei nie znaj
dują odbiorców, gdyż tak włościanie, jako
też robotnicy na prowincji z powodu tanio
ści zboża, wolą kupować zboza i , m p m -  
mielac w młynach gospodarczym., niż spro
wadzać ciemne gatunki mąki z młynów 
handlowych

—  Czy istnieją jeszcze inne przyczyny 
zastoju w młynach i w handlu mąką?

—  Bardzo znacznie wpływa też na uje
mny stan handlu mąką

n.opawna sytuacja walutowa, 
ponieważ młyny, jeżeli im się nawet uda 
otrzymać po bardzo wygórowanych odset-

Warszawa, 17. listopada.
Za kilka dni w yrusza  do Brazylji 

na 10 m iesięcy  kapitan M ieczysław  
Fnlarski, zn an y w  W arszaw ie z  od
czytów  i artykułów  o Paranie w raz z 
por. M B. Li*peckim, autorem kilku p o 
w ieści podróżn iczych .

Celem w yp raw y  jest
badanie tycia Indjan 

w  m ałoznanej części boliw ijskiego 
Gran Chaco, oraz w ygłaszan ie odczy 
tów  o Polsce po hiszpańsku i  po por- 
tugalsku w  m iastach.

Plan wypraw y 
Francja, H iszpanja, Portugalja, w yspy 
Kanaryjskie i Brazylja do Buenos-Ai- 
res w  Argentynie. Stamtąd w ycieczk a  
do Patagonji, następnie rzeką Parana 
do A suncjon , stolicy  Paragw aju, wre 
szcie na m ułach  w  głąb paragwajskiej 
Gran Chaco. Drugim etapem będzie po
dróż rzeką Paragw ajem  aż do Porto

Wiedeń, w  listoradzie.
(B). Onegdaj w ieczorem  zd irzy l się 

w  W iedniu  w ypadek dziw nego sam o
bójstw a 13-letniej u czen icy  Anastazji 
Hshrlort. Baw iła ona przez szereg lat 
u  sw oich  zam ożn ych  krew nych  w  Ho- 
landji, gdzie m ile p łynęło  je j życie  
wśród dostatków i  komfortu. R odzice 
jednak zażądali pow rotu córki do 
W iednia. C hcąc nie chąc, m usiała A - 
nastazja porzucić  „wspaniałości" ho
lenderskie i p ow rócić  do W iednia , aby 
zacząć tu nędzne życie  przy  boku ro-

kai h iakiś kredyt, dostają go tylko w dola
rach, natomiast mąkę apizadajy na kredyt 
tylko w złotych Są więc narażone w razię 
ewentualnego spadku kursu złotego na zna
czne straty, które im uniemożliwiają spła
ty naciągniętych długów. Wobec tego dzi-, 
wić się nie można, że obawiają się zawie
rać większe transakcje.

— Jakie są wobec tego stanu rzeczy wi
doki na najbliższą przyszłość?

—  Bardzo niewesołe —  zakończył p. 
Aks slbrad —  o ile mi wiadomo, większa 
część czynnych jeszcze obecnie młynów 
handlowych zamierza sistancwić w naj
bliższym esasie ruch w zupstncsci, ,. nie 
ktć.-c z nich nawet już wypowiedziały ro
botnikom i technicznemu p»ia nal >wi pra
cę s so ic im bieżącego miesiąca.

Suarez, punktu w y jśc ia  do najbardziej 
n iebezpiecznej części podróży Gran 
Chaco.

Kraina, pozbaw iona dróg, zaludnio
na przez dzikie zwierzęta i  dzikich, 
groźnych Indjan...

Gran Chaco m a sw oją  h istoryczną 
przeszłość. Tereny tamtejsze n a le ża ł/ 
niegdyś do

tainmniczego państwa 
jezuicko-indyjikiego, 

po którem pozostały ruiny miast i  ko
ściołów. Co do niebezpieczeństw a —  to 
jeszcze nie tak daw no francuska w y 
praw a eksploatacyjna badacza  Cre- 
vau x zoatała tam przez Indjan 

wymordowana.
ł-odróż zakoń czy  w ycieczk a  do je

ziora Titicaca, położonego na jw yżej na 
św iecie. Z w iedzi toż „p o la  ruin“  w 
Tiahuaca, gdzie znajdują się zabytki 
kultury Inkasów .

dżiców , pozosta jących  w  nader p rzy- 
srem  położeniu  m aterjalnem . Pew nego 
dnia ośw iadczyła  Anastazja rodzicom , 
że pragnie w rócić  do Holandji... R o 
dzice jednak stanow czo odm ów ili proś
bie dziew czyn ki. W ów czas  m ała  tak 
w zięła sobie do serca odm ow ę rodzi
ców , że korzystając z ich  n ieobecno
ści, odkręciła  kurek od gazu i zatruła 
s«: b ien świetlnym. R odzice pow ró
c iw szy  z m iasta, znaleźli już zim ne 
zw łoki.

następuje- Skrzydła  m otyle skrapiano 
delikatną rosą p łynu  kleistego. Następ
nie na tej lepkiej p ow łoce um ieszczano 
przy  pom ocy  odpow iedn ich  pulw ery- 
zatorow

różne kolorowe desenie.
Jeden taki fa łszy w y  m otyl dostał się 
w  ręce znanego kolekcjonera motyli. 
M otyl posiadał czarne skrzydła, na 
n ich  biegła  czerw on a w stęga z błękit
ną plam ą pośrodku. Ta okazała  gra 
barw  obudziła  w  zbieraczu  podejrze
nie, które w krótce zm ieniło się na pe- 
w ość, gdy kolekcjoner zbadał m otyla 

przez szkło powiększające. 
Skutkiem tego odkrycia by ło , że poli
c ja  am erykańska gorliw ie zabrała  się 
do rzeczy  i w krótce potem  udkryła ca 
łą  fabrykę fa łszy w y ch  m otvli.

■— O -■

Bsst.alshi mord.
Dwa] synowie mordula ojca.

Budapeszt, w  listopadzie.
(L3) W  gminie Martos w  okrę

gu Koinarno zdarzył się wypa
dek

niezwykle bestialskiego 
mordu.

którego ofiarą padł właściciel 
dóbr, Jan Kalocan. Kalocan od 
dłużGzeKO czasu pozostawał w  
bardzo

naprężonych stosunkach 
z s w y  rui dorosłymi synami: 24-le 
tnim Stefanem i 21-letnim Józe
fem. Powodem tarcia był spadek 
po Kalocanowej, który Kalocan 
ociągał się wypłacić synom pod 
pretekstem, iż jako hulacy niedoj
rzali są jeszcze 

do samodzielnego kierowania 
maiatkiem.

W ów czas w  rozwydrzonych sy
nach powstała myśl straszliwa. 
Zakradli się w  nocy do sypialni 
ojca, a Stefan uderzeniem siekie
ry

zabił oica
odraztf Następnego dnia młodszy 
syn sam zgłosił się na policję, a 
starszego również wkrótce ujęto. 

 e —

Hajlepsz; środek prz c:w 
(u n is t o m .

Wynaie dono go w AustraljL 
Londyn, w  listopadzie.

( + ) .  Farm erzy australijscy  cierpią 
wskutek długotrw ałego strajku m ary
narzy, gdyż w skutek unieruchom ienia 
statków nie m ogą w y w ozić  sw ych  pro
duktów. R ozgoryczen i zebrali się w  o- 
kolicy  portu Cairns i p och w y cili kil- 
kanasta p< diegaczy komunistycznych, 
którzy zach ęca li stra jku jących  do w y - 
ti w ania. Energiczni farm erzy kilku z 
n ich odstawili do więzienia, in nych  
w sadzili do pociągu  i zapow iedzieli do
sadną odpraw ę, jeśli pow rócą  do Ca
irns. Straż, złożona ze 100 ludzi, czu 
w a nad w ykonaniem  tego zakazu. 
Krzepkie pięści odstraszyły  podżegaczy 
radykalnie, gdyż się w ięcej nie poka
zali...

 O—

Węgiel rosyjski w  [linach.
W  ciągu 3 miesięcy —  70 tys. ton 

węgla.
Lwów. 18 listopada, 

(b) Według wiadomości z Mo-1 
skwy zamówienia chińskie w re- 
oublice sowieckiej w  ciągu trzech 
ostatnich miesięcy r. 1925 obejmo 
wały 70 tys. ton węgla. Węgiel 
ten został przewieziony syberyj
ską i mandżurską linją kolejowa 
do Chin.

o

Fałszywe motyle.
Zac/ina’ą Jut fałsz wać nawet motyle.

Nowy Jork, w  listopadzie, t która uprawiana na szeroką skalę 

(B). W  Am eryce panuje obecn ie o- I fałszowanie motyli
grom ne w zburzenie w śród zb ieraczy  I i ciąpnęła z tego w ca le  pokaźne zyski, 
m otyli. O d i  rytu m ianow icie fabrykę, * Fałszow anie m otyli odbyw ało się jak

W głąb tajemniczego państwa 
jezulcko-.ndyjskiego.

Śmiała wyprawa dwu podrAż^ ków polskich do niebez
piecznego G- n Chaco.

(Od naszego korespondenta).

Dzwna sam bójsiwo 13-letni j dzlewczynk.
Wol ła mic kac w Hj andji.



Nr. 7606 „'OAZETA PORANNA" z dnia 19. listopada 1925. Str. I !

Ze sportu.
AKADEMJA SZERMIERCZA 

KORPUSU KADETÓW NR. 1.
W  gościnie u najmłodszych rycerzy. —  
Wspaniałe wyniki pracy instrnktorekiej. —

Kto swy ciężył? —  Rozdanie nagród.
Lwów, 18. listopada.

Zawiadomieni artystycznie wykonane- 
mi zaproszeniami Kota szermierzy wycho
wanków Korpusu Kadetów, spieszymy na 
wieczór Akademji.

W  potoku świateł i przepysznej purpu
rze tonie pięknie przybrana sala. Na ścia
nach herby historyczne, zbroje i festony, 
dosoła barwy narodowe. Przed nami w zie
leni wspaniałych laurów estrada, której 
tło stanowi piękny motyw.

Sala przepełniona przedstawicielami 
wojskowości i sfer cywilnych, a przede- 
wszystkiem rodzicami kadetów. Wita nas 
komendant korpusu pułk. Żebrowski i o- 
piekun Koła szermierzy podlekarz Fel- 
czyński. Akademję rozpoczyna koncert 
mandolinistów i gitarzystów. Występują 
szermierze. Dobrze zbudowani, zgrabni, o 
miłych twarzach i wesołych minach, niby 
dzieci jeszcze, a już młodzieńcy, o błysz
czących oczach i dumnej postawie — ubra
ni w dresy szermiercze.

W  czasie pauzy chór odśpiewuje ak
tualne piosnki o szabelce. Jesteśmy świad
kami zręczności i formy pięknego sportu, 
uderza nas wysoki, ale równomierny pra
wie poziom wyszkolenia.

W  spotkaniach wybijają się na pierw
sze miejsce, we florecie kadet Metzger, w 
szabli kadet Stefański Mieczysław, w szpa
dzie kadet Piórek. Pozatem ty doskonalej 
formie kadet Botkowski (floret), bardzo 
dobry w szabli kadet Szajowski. Walka 
ich prawie nie. ustępuje pierwszym. U 
wszystkich przebijał się temperament i do
bre wyszkolenie.

Na zakończenie sędziowie ogłaszają 
wynik, a komendant korpusu wręcza „pier
wszym11 skromne, ale ładne żetony pa
miątkowe. Z zadowoleniem stwierdzamy, iż 
nudna, zwykła i monotonna akademja 
szermiercza tu przeszła w miłym nastroju 
i  urozmaiceniu, dając nam pełne zadowo
lenie. Na każdym kroku widać pracę nie
strudzonego komendanta pułk. Żebrowskie
go, która daje teraz piękne wyniki.

*
PRZEGLĄD ZAGRANICZNY.

W Wiedniu toczyły się w dalszym cią
gu walki o mistrzostwo. Amatorzy odnieśli 
wspaniale zwycięstwo nad Rąpidem 5:1 
(1:0). Odmłodzony Rapid niczem nie przy
pominał dawnej wielkości. W  obecnym 
składzie jest Rapid niczem innem, jak prze 
ciętnie dobrą drużyną, której jedynym wa
lorem jest ambicja i zapał.

Mimo zwycięstwa nie udało się Amato
rom pozbyć się brutalnego rywala, jakim 
jest Slovan. Czeska drużyna odniosła nie
mniej wspaniały sukces, bijąc Viennę 6:2 
(0:0). Dzięki temu dążą Amatorzy i Slo- 
van ramię przy ramieniu do upragnionego 
celu.

Hakoah sprawia zwolennikom swoim 
wieie zmartwień. Niedziela przyniosła im 
jedynie połowiczny sukces w postaci wy 
niku remisowego 1:1 w walce z Herthą. 
Również remisowo wypadło spotkanie 
Simmering —  Rudolfshilgel 3:3. WAC po
konał Admirę 2:1, a Florisdorf —  Wacker 
2 :1.

.W Pradze poniósł Zamorra wraz ze 
swoją drużyną Espagnol klęskę od Sparty 
0:4.

W  Budapeszcie przegrał MTK z Nem- 
retti 1:0 (I). FTC pobił ETE 1:0, Kispesti— 
Tórekyes 2:0, 33— Vivo 2:0, Kasas— 3 Ob
wód 5:4, UTC—Uniwersytet 2:1.

Wśród pism
i książek.

„Czerwony Błazen" Aleksandra Błaże- 
jowskiego, wyszedł nakładem Bibljoteki 
Dzieł Wyborowych, Lwów, jżimorowicza, 8 
Sensacja nielada. Pierwsza polska powieść 
kryminalna, osnuta na tle życia i stosun
ków warszawskich. Niezmiernie zajmująca 
akcja toczy się w szeregu sensacyjnych po
wikłań za kulisami kabaretu, w salonach 
Plutokracji warszawskiej, w sądach i wię
ź n ia c h  stołecznych. Budowa powieści mo- 
Ct*a i konsekwentna. „Czerwonego Błazna" 
tóyta się z zapartym oddechem do końca.

-  O

Giełda lwowska.
SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE.

L w ó w , 17 l stopada. 
Niektóre gatunki akcji są obecnie |

poszukiwane, przy niedostatecznem za
ofiarowaniu i zwyżkowych kursach.

Do nich należą: Chodorów, Chybie, 
Browary, Gazolina i Zieleniewski.

Ponadto chci.no kupować Cegiel
skiego i Pezety — do transakcji nie 
doszło dla braku ofert.

Podaż także w innych papierach 
stosunkowo bardzo mała, tak że towa; u 
w ilościu kilkuset sztuk niema.

Akcje handlowe i bankowe w za
niedbaniu.

Tendencja lekko zwyżkowa.
Usposobienie ożywione. '

OBROTY W AKCJACH.
L w ó w , 17 listopada.

Hipoteczny 0*33, Browary 7 45, 
7*60, 7 ‘65, 7*70, Chodorów 5 20, 5*25, 
5 ‘30, Chybie 3 80, 3*85, 3 90, Gazo
lina 1*40, 1*45, 1*50 Oikos 0 ‘90, Pa
rowozy 0‘23, Tesp 2 75, Zieleniewski 
9 20, 915 , 9 25.

-• V ■ y

Giełda zbożowa;
Lwów, 17 listopada.

W dalszym c ągu silne zaintereso
wanie dla czerwonej pszenicy eksporto
wej. —  Popyt za suchem żytem. — 
Pozatem sytuacja bez zmiany.

Tendencja utrzymana.
Usposobienie lekko ożywione.
Pszenica krajowa ex 1925 21.—  

do 22.— , żyt* małopolskie cc 1925 
15.— do 15*50 jęczmień małopolski 
pastewny — *— do — *— , owies ma
łopolski 1 6 —  do 16 50

Giełda warszawska.
Warszawa, 17. listopada. (Tel. G. P.) 

Sztokholm 181.54, Belgja 30.81, Holandja 
273.09, Londyn 32.89, N. Jork 6.73, Paryż 
27.14, Praga 20.18, Szwajcarja 130.78, W ie
deń 95.56, Włochy 27.11, 3 proc. pożyczka
70.00, pożyczka konwers. 43.50, pożyczka 
dolarowa w złotych 455.60, pożyczka kolej.
85.00.

Giełdy obce.
GIEŁDA ZURYCHSKA.

Zurych, 17. listopada. (Tel. G. P.) Pa
ryż 20.75, Londyn 25.14.3, N. Jork 518.6, 
Berlin 1235, Wiedeń 73.10, Sofja 3.75, Pra
ga 15.37 i pół, Warszawa 86.00, Budapeszt 
0727, Bukareszt 2.40.

GIEŁDA WIEDEŃSKA
Wiedeń, 17. listopada. (Tel. G. P.) Do

lary 710, bułgarskie 5.09, marki niem. 
168.55, angielskie 34.32, francuskie 28.27, 
włoskie 28.15, jugosłow. 12.51, polskie 
103.50— 104.50, szwajcarskie 136.20, wę
gierskie 99.30, czeskie 20.97 i pół.

Akcje: Zieleniewski 96, Apollo 488, Fan- 
to 140, Karpaty 96, Galicja 785, Schodnica 
101, Siersza 21.1, Kompas 12.4, Goleszów 
310, Lumen 4.1, Portland cem. 220, Nafta 
93, Tepege 3.6, Browary lwow. 82.

Obroty prywatne.
Lwów, 18. listopada.

Wczoraj tendencja znacznie zniżko
wa. Obrót ożywiony.

Dolary amerykańskie 6 7 2 —
6 7 3 —  dolary kanadyjskie 6  2 3  — de 
6 3 9 —  korony czeskie 0 19 23  de 
( 19 75 leje 0.02 75  do 0.C3 0(Mrankt 
francuskie 0.27 5 0  de 0 .2 8  —  franki 
szwajcarskie 1.25*—  do 1 30 00  funty 
szterllngl 3 0  50 —  de 3 1 0 0 * —  ulem. 
marki nowe 0.00*—  do 0.00*— u

Citfuła giełdy lwowskie] z dnia 17 listopada 1923.
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Akcie
.taponem blłłąeys

Bank Zwiąskowr 
Bank hipoteczny- 
Bank faandl. potu. 
Bank KemerclaL .  
Bank Małopolski - 
Bank pows*. kred. 
Bank Przemysłów. 
Bank R oln iczy . .  
Bank Ziem. kred. 
Bank Zeraeloy .  .  
Zw. j .z . wPoa. .  
Agrodbemia . .  .  
Bracia Biskupscy 
Browary . . . .  
C h odorow . . .  i ł
C h y b ie ..................
Cegielski . . . .  
Ćmielów . . . .  
Fabr. Lokomotyw

.........
0 * H c ja ..............
Gazolina . . . .  
G órka .
Karnalit .  .*?
Krakus ■ t +
M arynia.........
Niemojo rsfe .  . 
filtra t4 Zakt. eh. 
Oikos . . . .  
Parowozy .
Pereł . . . . .  w 
Pocisk . . . . .  
Pokucie . . . . .  
Polska naft* .  .  .  
Polskie T o  w. Bud.
P o t ę g a .................
Rakszawa . . . .
Rohn Z ieliński.  ,  
Siersza elektr. .  . 
Siersza góra. .  . 
Spół. Wydawnicza 
Tebats . . . . .
Tepege .  ,  .
Tespy . . i".1*.1 .  
Trzebinia . W .  
Ursus .  .  
Zleleaiewsll ,  
impez . . . . . .
Polski Glob . . .  
Polbai . . . . .
P o lsot.
T oh an . .^ . '7 1 . : .  
Wawel . * « . . «  
koL Hurtownia 3. A.
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ZŁOTO. 20 koron i 7 00 —  do
27 20 — 20 franków 4 70.—  do
25 00"—  20 marek 3 00"—  do
30 50-—  10 rubli 34 00 —  do 34.20*— 

SREBRO. Korona austr. ' . ( 6 — , 
od 0 .(7  00 5 koron austr. 2 9 5 — do 
3 00 — floren austr. 1 45*—  do
1 50 — rubel 2 50 —  de 2 60 ‘—  ko
piejki za rubel 1 20 '— de 1 30 —.

OGŁOSZENIA
MMMMM

I hAUKA i WYCrtOMANl£
7 gromy xa wyrn*. 1

KOEDUKACYJNE KURSA maturyczne 
„Oświata" (zatwierdzone przez Kurato
rium O. S. L. Lwów). Tylko dla zaawan
sowanych w materjale naukowym kilka 
wolnych miejsc na: Kursie maturycznym 
gimnaz., Kursie z zakresu 6 i 4 klas gim-. 
naz. Zgłoszenia: Sekretariat Kursów,
Instytut Padarewskiego, Lwów, Małkow
skiego 11, między 12— 1 i 5— 6. 7663-3

BONA inteligentna, język niemiecki, forte
pian, szuka posady, także jako nauczy
cielka wychowawczyni. Zgłoszenia dla 
„Bony" Biuro dzienników Tunew, Dro
hobycz, Rynek. 7703

„EKSTERNISTA". Koncesjonowane przez 
Kuratorjum Okręgu Szkolnego Lwow
skiego reskryptem z dnia 12. września 
1925, 1. 12.544. Kursa przygotowawcze do 
matury gimnazjalnej i seminarjalnej oraz 
do egzaminów z klas niższych. Nąuki u- 
dzielają profesorowie państwowych szkół 
średnich. Opłata miesięczna 30 zł. Wolni 
słuchacze szkól akademickich 20 zł. In- 
formacyj udziela Dyrekcja od 5— 7 w 
Szkole Ewangelickiej, ul. Kochanowskie
go. 7709-4

I POSADY POSZUKIWAĆ
9  groste ca wyra*. ]

KUCHARZ z wyższych domów z dobrymi 
poleceniami, praktyką warszawską, mło
dy, szuka posady od grudnia. Zgłoszenia 
łaskawe: Rzeszów, Jagiellońska 3, Łu- 
kasiewicz. 7692-3.

STARSZY technik-dentystyczny pierwszo
rzędna siła, z wieloletnią praktyką szuka 
posady. Zgłoszenia do Admin. „Technik- 
dentysta".________________________ 7674-10

100 DOL. DAM za wyrobienie posady: ka
sjera, buchaltera, magazyniera, lub innej 
odpowiedniej. Posiadam chlubne świadec
twa. Łaskawe zgłoszenia: Czortków, po- 
ste-restante „H. G.“  7668-6

DOKTOR PRAW (trzyletnia praktyka sę
dziowska) poszukuje posady u adwokata. 
Administracja ..Egzam. odznacz." 7437-6

WDOWA, emerytowana, poszukuje zajęcia 
z gotowaniem do starszego pana we Lwo
wie za utrzymanie. Zgłoszenia do Admi
nistracji „Gaz. Porannej" pod „W dowa".

______________________________________7696-3.

KUGHARKA zdolna, lepsza osoba, chlubne 
świadectwa, szuka posady samoistnej lub 
do małej rodziny tylko w lepszym kato
lickim domu. Zgłoszenia „Marja" Biuro 
dzienników Tunew, Drohobycz, Rynek.

7704

I WOLNE POSADY
7  eroRiy za wyru*. I

ZARAZ potrzebni zdolni sprzedawcy, sprze
dawczynie. Pożądani akademicy. Zarobek 
duży. Zgłoszenia Hotel Europejski, pokói 

25.. od 4—7. 7676

BIURO Nauczycielskie i pośrednictwa pracy
dla wszystkich zawodów. Marja Niem- 
czynowska, Lwów, plac Akademicki 3. 
Telefon 1361. 7701-3

ZARAZ DO WYNAJĘCIA: Umeblowany
pokoik z łazienką, balkonem, światłem 
elektrycznem —  osobny wchód. Czynsz 
płatny za 3 miesiące z góry, ul. Piasko
wa 1. Ha. Zgłoszenia o 3 popołudniu.

~ . 7648-8
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DWA DUŻE FRONTOWE pokoje (ul. Ko
ściuszki) nadające się na biuro lub kan 
celarję adwokacką za rocznym czynszem 
z góry naf /chiriast dc, wynajęcia. Listy 
pod „Locum" do Biura dzienników Soko
łowskiego, Jagiellońska. 2

DWA PuKOJE z  Kuchnią w śródmieściu za 
czynszem rocznym z góry natychmiast 
do wynajęcia. Listy pod „Hermes" do 
Biura dzienników Sokołowskiego. 7681-2

DWA POKOJE frontowe w najruchliwszej 
arterji miasta na biuro zaraz do odstą
pienia. Wiadomość Dr. Selzer, Kraszew
skiego 5. 7706-4

[ ZGUBIONO, ZNALEZIONO
7 (rto 1/  iw wyraz I

SEIF JÓZEF, Sądowa Wisznia, zgubił port
fel z dokumentami wojskow. w pociągu 
Lwów— Kraków. Łaskawy znalazca ze
chce zwrócić za wynagrodzeniem. 7694

[ KUPNO i SPRZEJAZ
7 gro«ij u  wyroi. 1

PARCELE przy drodze Wuleckie;i d o  12 zł., 
Grochowskiej po 18 zł. —  S idownickiej 
po 5 doi. sprzeda „Geleritas", Jagielloń- 
ska 17.  7677-2

KONSERWY Z JARZYN I OWOCÓW.
Kompoty, konfitury, soki, marmolady, 
grzyby suszone i marynowane, miód „Li
piec", bryndzę i serki owcze, calami a la 
węgierskie, artykuły spożywcze od produ
centów kupuje i przyjmuje komisowo 
„Hurt Komisowy", Warszawa, Wspólna 
77, Szczawiński. 7655

GOSPODARSTWO ROLNE, 40— 70 morgów 
wraz z budynkami i inwentarzem w po 
wiecie ta-nopolskim do sprzedania. Wia
domość Biuro dzienników Briicka, Lwów, 
Kościuszki 2. 705°  4

FORTEPIANY, pianina, fisharmonie pierw
szorzędnych fabrykatów, najnowsze mo
dele, mało używane zawsze na składzie 
—  najtaniej sprzedaje, mienia, tylko go
tówką: HANAK, Lwów, Pańska 21. Te
lefon 35—45. 7460-10

JABŁKA DESEROWE. szlachetne gatubki 
1 mowa, wysyłam pocztą kosze 10 kg. 
opłatnie 10 zł. pobranie. Owoc własny, 
wyborowy. Opakowanie staranne, zabez
pieczone przed mrozami. Alresować: 
Wójcikiewicz, Prozoroki, ziemia Wileń- 
ska._____________________ 7RI0-3

MuTORY ropne Semi-Dieset od 6 do 120 
HP., maszyny młyńskie, kamienie, to
karnie, pompy, pasy, transmisje poleca 
„PILOT". T-wów, ul. Batorego 4 7341-20

NA SPŁATV zalkie maszyny i Moto y
poleca „PIL< . , Lwów, ul. Batorego 4 
Prospekty darmo i opłatnie. 7307-20

MASZYNA do tarcia farb olejnych, kilka 
drabin malarskich w dobrym stanie ta 
nio do sprzedania. Seńkowska, Plac Un„ 
Brzeskiej 3. 7702-2

[ RuiNE DONIESIENIA
7 (trony n  w t im J

ZGUBIŁEM książeczkę wojskową wydaną 
prze-, P. K U. Czortków na nazwisko Lu
dwik Musiołek, którą unieważniam.

_______________________________________ 7689

DO J 'DNOGATROWEGO TAKkAAU v:raz 
i  młynem o 2 kamieniach, blisko dwor
ca, z drzewostanem do przetarcia około 
15.000 knb. metrów jodły, w powiecie 
Liskim, przyjmę spólnika z wkładem 
1500 doi., ewentualnie odstaDię całe 
przedsiębiorstwo. Mieszkanie przy tarta
ku. Stały zbyt na przetarte drzewo. Zgło
szenia pod „Tartak i Młyn" do admini
stracji „Gazety Porannej", Ln ów, Cho- 
rążczyzny 31. 7R8R-3

OKAZJA DLA PP. WŁAŚCICIELI DOBR. 
Zamienię automobil 6-oscbowy, reje
strowany, europejskiej marki, eleki.ycz- 
ne światło, starter, 38 HP, nowego lypu, 
w jak najlepszym stanie za odpowiednią 
ilość pola. Ewentualnie wyuczę nabyw
cę samemu prowadzić maszynę. Bliż
szych informacji udzieli Administracja 
Gazety Porannej ™>d 7 srp\ana" T 75

MŁYNARZEI Szwajcarska gaza jedwabna 
„Lufoura". Siatki druciane, Konrad, 
Lwów, Pasaż Fellerów. 7401 6

JAN PIKULSKI unieważnia skradzioną mu 
książeczkę wojskową wystawioną przez

__P. K. U. Jarosław. 7691

ZGUŁIONE dokumenty wojskowe wydane 
przez P. K. U. we Lwowie na nazwisko 
Oteksa Danyłów unieważniam. 7693

W  POWIECIE sanockim mam bo wy młyn 
turbinowy, 6 par walców, 1 kamień fran
cuski, 1 kasper, z torem przemysłowym 
i odpowiedniem mieszkaniem. Przyjmę 
spólnika lub wydzierżawię ewentualnie 
sprzedam. Stały zbyt na całą wyprodu
kowaną mąkę zapewniony. Zgłoszenia 
pod „Wodny Młyn" do administracji „Ga 
zety Porannej", Lwów, Chorążczyzna 31.

7687-3

W NAJLEPSZYCH sferach społecznych i 
przemysłowo-handlowych bardzo dobrze 
wprowadzona kancelaria adwokacka wo
Lwowie, poszukuje jako spólnika młod
szego adwokata z lepszych sfer aryjskich 
lub żydowskich, tak do kancelarii adwo
kackiej, jakoteż ewentualnie do niektó
rych bardzo pewnych i rentownych wla • 
snych interesów. Dla adwokatów z pro 
wincji chcących się przenieść du Lwowa 
znakomita okazja. Zgłoszenia pod „Ad- 
w. kat" do administracji „Gazety Poran
nej ", Lwów. Chorażczyzna 31 7688 3

( n a j s k u t e c z n i e j  NISZCZY

O  D  £  I S K I
SKOREJ ZGRUBIAŁA i BRODAWKĄ

„ K L Ą W I j
W Y R O B U  

t l A f i .  C H E M .
FARM.
A P . K O W A L S K I

Kurs Masażu 
i H -d ropatii

Dla masażystów i masażystek rozpoczyna 
się w dniu 25 listopada 1925 r. Wpisy 
przyjmuje się od godz. 1— 6 oopołuuniu 
w Lecznicy ortopedyczne; Dra Józefa ATei- 

siewicza, przy nl. Friedrichów 1. 2.
7697

I
WŁ PROKOPEK

Lwów, Z morowicza 6 .
7259 Te efón 48-25.
gotowe meble klubowe i “Jonowe oraz 

nrzyimuie wszelkie roboty rapicerskle.

Ou 3 lat istn tirma obecnie ulepszona 
technicznie i pow  ększona. Wytwórnia 

pieczęci kauc, n owych o- 
rai Z uriad iytowniczy

R om an M iN d N
L w ów , L e g io n ó w  8 9

(w paziżu).
Agenturom stampil z pro

wincji znaczny rabat. 7415 
U-rat ć na Imi** i adres ! !

„  -  P  t  H  A “
Biu a techniczno-przemy łowo- 

han ulowe Sp i  gr. odp.
w e  L w o w ie , 

ul. N o w y  St*i_l 8 .  I. p.
Odtlziat tech- >cznv.

Diiał ooałowy.

JlfSEKilKIi
i w mm
n  mmm

firma u. HUDEK
poleca n? nadchodzący sezon 
p erw izej iakości. Priyjm uje 
wszelkie roboty w zakres ku- 
ś ierstwa w rhoJzące. Zam ówienia uskutecznia wedłu 

-> fn n w i» w (*8 m n d  - i; R n 1'  tv  w y k p u j i e  s z v 8 k o  < = ia 'a n r' >

kdn, Łyczahowbłu t9
FUTRA

Przewodnik hand owy i informacyjny po Lwowie
W ym i en i o n e  f i r m y  p o l e c a m y  na sz ym  Czyi  In/kom.

A A ONY

Satysfakcją d a  miłuSniłiow n u y i i  i tan :a
s w e g o  P an a* najn wszej produ ci (systemu radio v p kładk i u k ofonow ). 

ławą swą *d były paraiy nasze uznanie całij uli ziemskie jak rew i et iw om  
sławnym repi t arem najwększych a ys ów świt , i akr R a c i a e  ik i, Caruao, 
Cheliap n Ruffo i io n j.  —  R ó n s ł  iel I •’v b ó  id > ą j  I n c r " j i ł i

THE O lA M O  N JN F  C - .  LIMITED
Jen rainy Repre-ent nt na Po skę: 

J Ó Z E F  W  K  H  S  I, !•:. XI 
eksp rt i Człocek I by H ndlowej bryty «x. 

A r  k u n ,  Fi r , ds»a 8 5 . L s ó w ,  Sykstuska 2 . 
Teł. l l  1. Tel '4 .

l» r . m o f o n y  — p ły t y .  I , ta* -  , oat.rjc,
żarówki hur own e LPORT. Ł iwy, 
sanki, narty, meszty “Imnasty* zne, 8ze -  
mierka etc. Karb towe lampy stragan iwe 
Ceny fab v zn . — — Iel. 17 .5
W. IWMERS1 OCH, u’, jagiellońska 7 
Gramofony p Jty w wie ii* wybo
rze po cenach najn iszych. (U lg i w pła
tnościach). Własny warsztat rcaracyjny 

nski’tecz'iią w s elicie napr wy 
R. CHUWEN, Lwów, ul. F. «dry 1. 2. 

( ć(T t-i -jo e o).

KO aIFE«iCJJI IWĘ KM 9
Pierwszorzędny Magazyn Krawiecki

tS. B i t b e l
Końclusz J  52, Sykstuska 16 
T* ■ fo" 8H-I4. Rolt i loi"n w '+t7<>.

M  K J  t y r a  u

k - I I R F K  Paryski Instytut o s  e -  
H ■ U I lL I t r t  tycza -k umetyc ny.
Modelowanie niekształmvci ijsów, r s i-  
wanie podb ódków. ztn rszczek, ' egó , 
w grów i ws yst ich nieczy toic1 cer\\ 
oieięgnowsnie włosó ■■ r k. Boni rHa 4

L E h C J E  1 | |  .  0  )■• T  ■

B ó. P i  TMc LEACJ i 
D Y W A N Ó W  I M Y R -  C N Ilt lC H

ręcznej roboty.
K A R * « L  ' > T W I  O W I C Z

t w ó w , Z y b ^ k le ^ lc ii 18 p rter.

MAT JLT‘ ik“  * ol»ki« żakbdy t n e -
„ 'IrA n A l u li mysłu S oitow ego

Soół ■ i  z < z  odpow.
LW Ó W . P „. MóRlACKT , Tel. 1125. 

SK : AK XD E M IC K ł 22
(Qma' h H te l' Euro# . 3 23

M S Z  NY 00  FIS NI A H ł r i ' ż  v v j  — s a u k l  —  n  r t y
■ W “zelk e pr ycory sportowe

JA Ó i R O S ^ N M A W
Lwów, A ‘-a 1 *ry,lo -a 2S  T ięt. 19-61.

Maszyny do pisania „  H-E4“  (lider,
ma vny do t ho - n < 

B c i a  H HN,  ODDZL.L WE LWOWIE
ul. Kośo uszkl l a . ------->e ■  Pv| Z i V S C  E l i
■  PRZYbORY ELEKThY ZNE ||

SO tytrin w Kain zuce
nos ć pę^z i ten, który upił piczkę 
,  6  UNII Y ‘  czyst 'o- c trynowy 
’■ rosz-u .Ł G R lM I *A* nie iest pro
duktem c tu  c?nvm 1 cz ery tym pro- 

uk em owucotiym. co Miej ki U ■ d 
Z-rowid we Lwcwie. analizą N. 2 3 125 

zatwierdził.
G?ne alna r prez. ną Polskę 

t « T  ' N Y ,  t . -  Pr i 'cha 6

O  I a c d a  Łat r i « l .  ktr. k-e 
D  Iw  ( f w y  szon o w -, ioró- 
weczki 1 hur.owni detal <cz ii ■

A . F R t E U F i L U
Lwów, Jagielle Alka 9 - Tel. 84-65.

C z y ta jc ie  „S Z C Z U T K A 11

H 1 W EGłfcL, O ftŹ S W g

A / Q g i e l  s j r n o t i ^ i k i
B iL O N O H k  c raz drzewo buk. ręb 
poleca ze olrładów p o  oennoh k « n L n -  
r*ney|nyeh ze skł i ów IŁ  A  l i  1 3 0 ,  

K o p r r < ' l ' i a  19 . Nr. tel.f. 8 8,
L W ÓW S M  BIU RO  O PA ŁO W E  

f l W  L w ó w ,  B r a J jr o v .s k a  10 .
.przedaje wegiei k ks garnośląskl, ją- 
kuteż urzewo buk we iębane na raty 
i za gotówką po cenach konkurencyj

nych od l q 1 n ętr p czswszy.
w  I B ,I  oraz K O K S

z nrjle ’ **ret knp.kl, «gn 0w i '•'■jucznie 
od 10 t tn im. ’  dostawą nrzed don 
po cenach a dzo p zystęp ych 

poieca b iu ro  w  % 'u wt
B r » fli  o  ZY M U tH O W SC T

Lwów, a . Fredry 8, mezamr — Telefon 527.

l a s e r u j c i e

w  e c i e  P o r a n n e j* *

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 

(szer. 80 mm.) ogłoszenia zwykła za 
tekstem 12 gr., za wiersz 1-szpalt. mili
metrowy (szer. 60 mm.) nadesłane i ne
krologi 80 gr., za wiersz 1-szpalt. mili
metrowy (szer. 60 mm.) po kronice, 
paski i ingeraty na stronach tekstowych

35 gr., a wiersz 1-szpalt. mil.metrowr 
(szer 60 mm) w tekście (kronika, re- 
jiertuar, dział ekoromiczny itd.) 40 gr. 
za wiersz 1-ezpelt. milimetrewy tsze* 
60 mm.) na pierwszej stronie 4T gr. 
Drebne ogłoszenia, po 7 groBzy za wyraz, 
dla potrzebujących pracy po 2 grosze za 
wyraz, cała strona ogłoszeniowa 285 zł

- fJa strona tekstowa 480 zł. pol„ cała stro 
u Dcd nagłówkiem (1 -sza) 570 zł poL — 

Ogłoszenia zamiejscowe 80 proc drt żaze. — 
Odpowiedzialność za terminowy druk nie 
przj jmujamy — Porta pr*.rkazć w nie boni 
fiku,emy — Uwaga Kolumny ocioszento 
wt są podzielone na 8 łamów iscpall). 
tekstów na 4 tamy (szpalty).

PRENUMERATA*

Miesięcznie . . . . .  ZL L7f 
Z dostawa na mleiscu lub

przesyłka pocztowa . 71. 4.0# 
/a  e r a n i c a ................. I I  5.5®

IWydawca: Spółka Akcyjna Wydawnicza.______________________________________________________________. \ t c l  Vedakttv j .
Z Drugimi bpoui Agcyjnej Aydawuiczej poo zuziueiu J. kioUieoi we Lwowie- ikaiejiiiftM soczUwą opłacone tyouttsm. »****« ̂  M .j


